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Wszyscy ladswcy $mm śnieć ile snażnuścl jedno 
zgodne zapatryw anie na Ijażda spraw ? polityczną. 

W tym celu tjaźdy ludowiec powinien czytać
„Przyjaciela £b(!s“

faKo jedyny organ Strennśctwa.

Z Rady państwa.
W i e d e ń  9/6. W szystkie gazety, niemieckie, 

czeskie, słoweńskie — i nasze polskie om awiają 
obszernie przebieg wczorajszego posiedzenia Izby 
posłów. Więc i nam ludowcom trzeba się zastano­
wić nad ową »bitwą narodów«, tern więcej, że po­
słowie nasi ludowcy, odegrali w tej bitwie ważną 
rolę, a natom iast polscy posłowie innych stron ­
nictw popełnili czyn okropny, za k tóry  p o w i n n i  
s t a n ą ć  p r z e d  s ą d  c a ł e g o  n a r o d u  p o l ­
s k i e g o .

Otóż dnia 8 czerwca br. odbyła się w p a r­
lamencie niekrwawa wprawdzie, ale bardzo waż­
na i bardzo zawzięta w a l k a  n a r o d ó w ,  a to 
przy sposobności głosowania nad znanym  już 
czytelnikom » Przyjaciela* Bankiem^ agrarnym  dla 
Sośni i Hercegowinjr. Poseł słoweński S u  s t e r - 
S z i c  postawił wniosek nagły, ̂  w yrażający potę­
pienie dla m inisterstwa za to, że się zgodziło na 
udzielenie koncesji bankierom  żydowsko- m adjar- 
skim na ów bank lichwiarski, żądający przy tem, 
aby w konstytucji wydać się mającej dla Bośni 
i Hercegowiny było w yraźnie zawarowano, żo ów  
bank pryw atny nie może przeprow adzać w ykupna 
pańszczyzny, lecz tylko państwo powinno p rze­
prowadzić tę spraw ę pod własną kontrolą.

Potępienie dla rządu  za wydanie koncesji na 
ów bank bośniacki było tem bai’dzicj potrzebne, 
że ministerstwo zlekceważyło już raz  11 m arca 
br. powziętą jednom yślnie przez cały parlam ent 
uchwałę, aby takiej koncesji nie dawał. Albo rząd  
powinien się trzym ać uchwał parlam entu, albo po­
słowie są niepotrzebni, skoro ich uchwał rząd  nie 
szanuje, ani nie wykonuje.

R ozpraw a nad  tym  wnioskiem nagłym  posła 
S u s t e r s z i c a  trw ała całe trzy  dni — 3/6, 4/6 
i 8/6. Nagłość wniosku uchwalono 4 czerwca br. 
jednogłośnie, bo wszyscy posłowie, bez różnicy 
stronnictw  uznają, że ów bank  grozi wielkiem nie­
szczęściem dla Bośni i Hercegowiny, tudzież dla 
całego państw a. Ale gdy przyszło do rozpraw y 
nad szczegółami wniosku, okazała się wielka róż­
nica zdań, praw ie zupełna sprzeczność. P o s ł o ­
w i e  n i e m i e c c y  bez różnicy stronnictw  stanęli 
po stronie rządu, k tóry  ich zapędom niemieckim 
dogadza. D latego p o s ł o w i e  n i e m i e c c y  nie 
chcieli ani ganić rządu za to, że się zgodził na 
udzielenie koncesji bankowi, ani nie chcieli wią­
zać m inisterstw a wskazówkami, co ina dalej w tej 
spraw ie czynić celem zapobiegnięcia zniszczeniu 
chłopów bośniacko-hercegowiuskich. Ze w stydem  
i boleścią trzęba wyznać, żo posłowie polscy — 
z w y j ą t k i e m  l u d o w c ó w  — stanęli po stronie 
niemieckiej.

Posłowie nasi ludowcy, jak  już wiecie, czy­
nili co mogli, aby innych posłów polskich wydrzeć 
z haniebnej spółki z wszechniemcami, ale się nie 
dało. To też doszło do tego, że wszyscy posłowie 
słowiańscy z ogrom ną goryczą przem aw iali do nas 
Polaków. — Przemówienia owe w ydrukujem y w 
» Przyjacielu*, zwłaszcza mowy posłów księdza 
K reka i d ra Susterszica. Poseł ks. Krok powie­
dział w prost Głąbińskiemu i jego wspólnikom, że 
nie są godni nazyw ać się synami narodu  polskie­
go, k tóry  w ydał Mickiewicza i Słowackiego. A poseł 
Susterszic przypom niał, jak  to wszyscy słowiańscy 
posłowie ujęli się za Polakami, gdy Sejm prusk i
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uchwalił haniebne praw o wywłaszczające nas z zie­
mi praojców  i żądał d r Susterszic, aby teraz Po­
lacy pomogli braciom w Bośni i Hercegowinie 
w obronie przed zamachem lichwiarzy żydowsko- 
m adjarskich na ziemię ich praojców. Poseł ksiądz 
Erek, wielki przyjaciel Polaków, tak  gorąco i wy­
mownie apelował do Polaków, że poseł Stapiński 
słuchając jego mowy, a wiedząc że to darem na 
prośba, nie mógł się powstrzym ać od łez. Gadziny 
wszechpolskie, same bez serca, w gazetach swoich 
wydrwiły łzy Stapińskiego.

W piątek 4 czerwca zwolennicy wniosku po­
sła Susterszica mieli większość, więc chcieli roz- 
p iaw ę do końca doprowadzić. W idząc to Niemcy, 
zrobili hałas obstrukcyjny i uniemożliwili obrady. 
Przerw ano posiedzenie w piątek — do w torku 8. 
czerwca. Przez^ te trzy  dni — sobotę, niedzielę 
i poniedziałek obie strony  wytężyły wszystkie si­
ły, aby co do jednego posła sprowadzić do gło­
sowania. A na  posłów ludowców nastaw iono prze­
różne sidła, aby ich skłonić do głosow ania za 
rządem  i Niemcami. Nawet nam iestnik galicyjski 
d r B obrzyński przyjechał do W iednia i wpływał 
na ludowców, aby głosowali za rządem , ale na­
daremnie.

W idząc to w szystko i chcąc koniecznie uchro­
nić Koło polskie przed hańbą spółki z Niemcami, 
a naród  polski przed żalem ze strony innych n a ­
rodów  słowiańskich i przed wypłynąć mogącą 
stąd  szkodą, poseł S t a p i ń s k i  przeprow adził 
na prezydjum  Koła polskiego uchwałę 7. b m., 
aby wejść w układy z Słoweńcami, Chorwatam i 
i Czechami i aby zam iast wniosku Sustersziua 
ułożyć jakiś inni wniosek pośredni, za k tórym by 
głosowali wszyscy Słow ianią a więc i Polacy. 
Z polecenia Koła polskiego udał się Stapiński 
z tą propozycji] do zjednoczenia posłów’ słowiań­
skich i został przychylnie przyjęty. O godzinie 7. 
wieczorem w poniedziałek przybyli posłowie Su- 
sterszic, Iwczewiuz, ks. Koroszeo i Pogacznik na 
posiedzenie wspólne z prezydjum  Koła polskiego. 
Na tern posiedzeniu stanęło na  tem, że ma być 
ułożony m ny wniosek, a jak  się na  niego obie 
strony zgodzą, to nie oglądając się ani na rząd, 
ani na  Niemców, będziemy za tem głosować. Po- 
Czem odroczono obrady  do godz. 9. wieczorem, 
a posłowie słowiańscy mieli tymczasem wypraco­
wać ów nowy wniosek. O godzinie 9. zeszło się 
całe p: ezydjum  Unji słowiańskiej z przew odni­
ctwem Koła polskiego*. Poseł Susterszic odczytał 
uchwałę Unji słowiańskiej. Poseł S tapiński oświad­
czył, że się zgadza, tak samo poseł wiceprezes 
Stwiortr ia. Poniew aż niektóre w yrażenia w ydały 
się p. Czaykowskiemu za ostre, więc odroczono 
n a rad y  na pół godziny. Zam iast pół godziny trwała 
przerw a trzy godziny. Gdy się ponownie zaczęły 
narady, prezes Głąbiński w ystąpił już z żądaniem 
takich zmian, na  k tóre się poseł Susterszic już 
nie mógł zgodzić. O godzinie 3. nad  ranem  roze­
szło się na niezem. Dnia 8. bm,, gdy się posłowie 
zgromadzili w parlamencie, zaszła już zupełna 
zmiana, Poseł Głąbiński nie chciał już słyszeć 
o żadnej zgodzie. Zląkł się gazet niemieckich, 
k tóre — rzecz prosta — na to porozum ienie Polakó w

z innym i Słowianami okrutnie napadły. A nadto 
posłowie wszechpolscy i ks. P asto r czynili wy­
mówki, że skoro się ta zgoda uda, to S tapiński 
będzie tryumfował. Poseł Głąbiński tak  się zląkł 
gniewu posłów niemieckich, że ich aż listam i za­
raz rano poprzepraszał, iż bez ich pozwolenia 
wdał się w rokow ania ze Słowianami.

I  tak  się zgoda wieczorna rozbiła. Gdy pan  
Głąbiński przem aw iał przeciw wnioskowi, usły­
szał od Słoweńców i Czecnów gorzkie wyrzuty.

Przyszło do głosowania. Ludowcy związani 
solidarnością, nie mogli głosować za wnioskiem 
Susterszica, więc się usunęli z sali. Natom iast re ­
szta Koła polskiego głosowała przeciw wnioskowi 
wspólnie z wszystkimi Niemcami. I  tak  za wnio­
skiem Susterszica było głosów 247, a przeciw 
wnioskowi 242. Czyli, że zwyciężył rząd  i Niemcy 
większością 5 głosów. Tych pięć głosów dali so­
bie sami ministrowie. Czeski m inister Żaczek po ■ 
dał się zaraz do dymisji. Natom iast m inister Bi­
liński, główny spraw ca owej koncesji bankowej, 
ma grubą skórę i nie ustąpi, dopóki go nie wy­
rzucą.

Ta spółka wszfechpolaków z wszechniemcami, 
to istna ohyda. Wszechpolacy, aby zakryć swoją 
h afbę , wściekają się na ludowców, że ich sza- 
ehrajstw a odkryw ają. Sekunduje Im now onabyty 
przy  pomocy p. Galla poseł ks. Stojałowski. Ka­
dzą nad  wyrzuceniem posłów ludowców z Koła 
polskiegoj bo im niewygodni. Poseł N atan Le- 
wenstein napisał już naw et m anifest do narodu  
i zaczęli zbierać podpisy. Niech robią, co chcą. 
A ludowcy drogą praw dy pójdą dalej, aż do zu­
pełnego zwycięstwa.

Kto twierdził, że ludowcy się zepsują w Kole 
polskiem, że przestaną walczyć o p raw a ludu itp., 
ten ma dowód oczywisty, że to nie praw da. Czy 
w Kole, czy poza Kołem, ludowcy zawsze jednacy. 
Gdyby nie byli ludowcy w Kole. nie wiedzieli­
byśm y o tych w szystkich szachrajstw ach wszech­
polskich i nie m oglibyśmy ich tak zwalczać.

Osfrzeienie!
Zwracam y uw agę wszystkich Przyjaciół, że 

założony niedawno w Krakowie (w K ynku) Bank, 
zwący się >Bankiem parcelacyjnym* — n i e m a  
n i c  w s p ó l n e g o  z n a s z y m  B a n k i e m  p a r -  
c e l a c y j n y m  we  L w o w i e  i nie pozostaje, tak  
jak  lwowski, pod kontrolą mężów zaufania i po­
słów Polskiego Stronnictwa Ludowego — lad  wiec 
nie powinien zwracać się do niego z takiem  za- j 
ufaniem  jak  do lw ow skiej j B anku parcelacyjnego.

D yrekcja naszego B anku zwróciła się już 
przeciw temu Bankowi krakow skiem u w drodze 
sądowej, by  mu sąd  wzbronił używ ania naszej 
firmy, aby włościanie nie byli w błąd w prow a­
dzani.

Procesy straszcie niszczą 
asów. „Ccpsza słomiana zgoo

chłopów. KniHajmy pro- 
a, ttiz złoty pr:ces.“
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O szkody elementarne.
Poseł R u e b e n b a u e r  wniósł na zebraniu  

Izby poselskiej interpelację w spraw ie nader zna­
miennej dla obecnego system u rządzenia.

Jak  wiadomo olbrzym ie zeszłoroczne klęski 
elem entarne spowodowały rząd do zapowiedzi 
pewnych ulg i pomocy m aterjalnej. W szeregu 
kroków zaradczych ważne było odpisanie podatku 
gruntow ego w stosunku do wysokości szkód wy­
rządzonych. W drożona też została w tej mierze 
akcja, polikwidowano stra ty  i oczekiwać należało 
zarządzeń redukujących w myśl ustaw y wymiar 
Podatkow y w każdym  poszczególnym wypadku.

Ale obecnie rządow i żal się zrobiło ustępstw  
poczynionych Gotówka na gw ałt potrzebna a u b y ­
tek z odpisania podatków  mógłby się dać odczuć 
p. ministrowi skarbu. Postanowiono więc jednym 
zamachem pióra rzecz naprawić.

R eskryptem  z 16 m aja br. (1.140595 08) c. k. 
k rajow a Dyrekcja Skarbu we Lwowie poleciła 
ustalić stopień uszkodzenia ziemiopłodów dotknię­
tych zeszłorocznemi klęskami. Pod osobistą odpo­
wiedzialnością winni referenci podatkow i przesłu­
chać ponownie członków gminnych komisji likwi­
dacyjnych i skłonić ich do zeznań, że ustalony 
w i oku zeszłym stopien szkody nie odpowiada 
faktycznem u stanowi rzeczy. W ten sposób k ra jo ­
wa D yrekcja spodziewa się wydusić pewien fun- 
dusik na chłopach polskich gwoli napraw y finan­
sów państwa.

Zbytecznie nadmieniać, że powyższe za rzą­
dzenie krajow ej D yrekcji zasługuje na potępienie 
bezwzględne. Taka spóźniona korektura tabel li­
kwidacyjnych jest po prostu  próbą nadużycia wła­
dzy, środkiem  niemoralnym , tern brzydszym , iż 
poza plecyma stron poszkodow anych ma się roz- 
strzygać o ich interesie drogą presji referenta 
podatkowego na członków Komisji likwidacyjnej.

Zarządzenie to jest znamienne dla bezwzglę­
dności sfer rządzących.

Pod wpływem bezpośrednim  katastrofy, pod 
naporem  opinji publicznej i kół poselskich w draża 
się akcję ratunkow ą. Po upływie jednak pewnego 
czasu, kiedy wrażenie pierw sze minie, jawi się ci­
chaczem resk ryp t treści podobnej, jak  powyższa, 
i dokonuje krytym  ściegiem połowu na kieszeniach 
podatników.

Jest to metoda godna potępienia i wdzięczność 
Bię należy posłowi Ruebenbauerow i, że drogą in­
terpelacji napiętnow ał ten iście fiskalny pomysł 
i zapytał, czy minister skarbu  zarządzi cofnięcie 
tego reskryp tu . > . -

Obaczym y czy p. Biliński zapłoni się rum ień­
cem i unieważni krok Dyrekcji krajow ej.

*
* *

Z naszej strony w ypada wezwać członków 
komisji likwidacyjnej, aby się nie wdawali w ża­
dne rokow ania i popraw ki z rclerentem  podatko­
wym. Czynności ukończyli oni w swym czasie, za­
deklarowali szkodę wedle najlepszej wiodzy i wia- 
r ”  — nie m ają przeto najm niejszego pow odu dziś, 
kiedy im zresztą b rak  wszelkich danych do skon­

trolow ania swej zeszłorocznej opinji, dokonyw a 
jakichkolwiek ^sprostowań*.

Nałoży referentow i podatkowem u odmówi 
poprostu wszelkich dalszych orzeczeń.

MiJjon pięćset tysięcy koron
złożył już lud polski z całego kraju, wychodźcy 
z Prus, naw et z Ameryki — jako  oszczędności swoje

w Banku parcelacyjnym we Lwowie.

Chłopi potrafią W itić skutecznie iwoich interesów 
tylHo w taljf sposób, gdy się wszyscy zjednoczą w jed n i 
srm ję jaHo jedno stroncictwo.

poistiie Stronnictwo Mm  potrafiło  już najwięcej 
chłopów zjednoczyć, dlatego rozum powiada, że do tego 
stronnictwa powinna sif i reszta  chłopów przyłączyć. ‘

Projekt krajowego wiecu sekretarzy 
i pisarzy gminnych.

Mam do Kolegów sekretarzy  gminnych, zwła­
szcza z zachodniej Galicji, gorącą prośbę, & mia­
nowicie:

Zo względu, że wiec stanisław owski był wy­
razem  uczuć p isarzy  gminnych tylko z wschodniej 
Galicji, nie można go zatem nazw ać wiecem ogólno­
krajow ym .

Potrzeba zatem  urządzenia za ich p rzyk ła­
dem podobnego wiecu w zacnodniej części k ra ju  
(n. p. w Krakowie, Tarnowie, Nowym Sączu itd.).

Proszę każdego Kolegę o podanie w tej mie­
rze wniosków.

Koledzy! Porzućm y już raz tę apatję  i n ie­
wytłumaczone milczenie, gdyż milczeniem zada­
jemy kłam temu, że jesteśm y najbardziej chyba 
pod każdym  względem, a niesłusznie upośledzeni. 
Los nasz jest najgorszy i krzyw da nam się dzieje 
pod każdym  względem. W szak organizu ją się 
i skupiają  w wspólnej pracy nad podniesieniem  
swego dobrobytu wszyscy inni, których los jest 
czasem stokroć lepszy, a k tórzy stosunkowo do 
nas, można powiedzieć są »wielkimi panami*.

I troszczy się o ich byt — i uw zględnia ich 
żądania i państw o i kraj, uposaża ich coraz le­
piej. My tylko jesteśmy ignorowani, zostawieni 
samopomocy i opuszczeni, a wiecie Panow ie Ko­
ledzy dlaczego?

N ajłatw iejsza odpowiedź — bo milczymy — 
a w ślad za tern n ik t nie wie o nas, względnie 
myślą, że nam dobrze!

Koledzy! »Bez pracy nie będzie kołaczy* — 
gdy sami za sobą się nie ujmiemy — b jT nas 
traktow ano jak  inne społeczne stany — nie łudźm y 
się, by  kto o nas lepiej myślał, aniżeli my sami! 
Słusznie pisze Kolega p. C ynarski z Różanki, że
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wszędzie jesteśm y; widać nas już przy  każdej 
pracy  społecznej \  asocjacyjnej. Pracujom y z wy­
siłkiem i bezinteresownie, • nie umiemy się tylko 
ująć, niestety, za sobą, dźw igając z dnia na  dzień 
ciężkie brzemię swych obowiązków. W szak przy ­
znacie, że głodni i zapracow ani nad siły, o sobie 
zapominamy. Słuszne i uzasadnione możemy mieć 
pretensje do W ysokiego W ydziału krajow ego, by 
z urzędu się nami zaopiekować m ezył i na na j­
bliższej sesji sejmowej wniósł stosowny w sp ra ­
wie uregulow ania stosunków pisarzy gminnych 
w myśl uchwał wiecu s t a n i s ł a w o w s k i e g o ,  
p ro jek t ustawy, a m iarodajne czynniki dopomogą, 
by jak  najrychlej uregulow ać ustawowo stosunki 
służbowe sekretarzy gminnych

I  przyzna to każdy zdrowo m yślący i p ra ­
gnący sanacji stosunków  krajow ych, że spraw a 
p isarzy  gminnych jest spraw ą aktualną, k tóra 
się niejako sam a prosi o uregulow anie.

Koledzy! Mamy już przecież wiele danych, 
by  nasza spraw a na lepsze poszła tory  i nie prze­
padła  jako niew ykonalny pro jek t — wszak mo­
żemy liczyć n a  poparcie posłów i »Przyjaciela 
Ludu* a z nim Stronnictw a Ludowego. Przecież 
i inne stronnictw a nie będą nam  wrogie. Rozcho­
dzi się więc tylko o to, abyśm y sami spraw y nie 
zasypiali, ale wytrwale dążyli w staraniach o po­
praw ienie swego losu, aż do osiągnięcia zamie­
rzonego skutku.

Spodziewam się, że głos mój nie pozostanie 
głosem wołającego na puszczy — lecz przeciwnie, 
pp. Koledzy przedyskutow aw szy tych kilka mo­
ich skrom nych uw ag — spraw ę dalej poruszą 
i mam nadzieję — że zobaczymy się n a  krajo ­
wym wiecu p isarzy  gm innych — a p rzynaj­
mniej także na  wiecu p isarzy  — oby wszystkich 
z zachodniej Galicji.

»Szczęść Boże*.
Na koszta wiecu takiego przeznaczyła i od­

dała do dyspozycji podpisanego redakcja »Gminy« 
500 egzem plarzy podręcznika p. t . : Ściganie pi­
jaństw a i pokrew nych przekroczeń*. Cena egzem­
plarza 60 hal. Z rozsprzedaży otrzym am y tedy 
na początek naszej pracy  500x60=300 koron 
brutto.

R achunek złożę przyszłem u wiecowi, używszy 
potrzebnej kw oty na  druki i portorja.

Jan Stach, egz. sekretarz gminy.

E s p iy c ie  ziem ię
jedynie za pośrednictwem

rSaaba we Lwowie
który  obecnie ma około 6.000 morgów w różnych 

stronach k ra ju  na sprzedaż.

P fo tfz a  likwidacja -niani „Wisty".
D nia 20 na 21 m aja 1909 w nocy o godzinie 

11 min. 30 wybuchł pożar w gminie W ał-Rudzie 
pow. Brzesko, gdzie spłonęło 5 domów m ieszkal­
nych, 2 stodoły, 2 chlewy i jedna stajn ia  doszczę­

tnie. Pożar pow stał z niewiadomoj przyczyny. — 
YV Towarzystw ie ludowem »Wisła.* była ubezpie­
czona t y l k o  stajnia M arjanny Tracz, a reszta 
budynków  była ubezpieczona we F 1 o r j a n c o. 
Komisja likw idacyjna F lo  r j  a n k ij sk ładała się 
z jednego delogata z K rakowa nieznanego mi 
z nazw iska i p. kontrolora z Radłowa urzędnika 
dóbr. p. H enryka Dolańskiego. Likwidację pogo- 
rzeli rozpoczęli ciż pp. po południu we w torek tj. 
25 m aja a skończyli we środę po południu. W y­
nik likwidacji jest następujący, jak  zeznali obecni 
świadkowie i poszkodow ani: M ałgorzata D ąbrow ­
ska miała ubezpieczony dom nowy na 1600 kor., 
(który w artał przeszło 2000) zgorzał cały, a ko ­
misja przyznała odszkodow ania 1515 koron a od­
trąciła 85 kor. (na co?) Annie Zaleśnej odtrąciła też 
komisja 10 koron. Jan  Tyrcha był ubezpieczony 
na 700 kor., przyznano mu 620 a odtrącono 80 k. 
Jan  Gołaś ubezpieczył dom na 1100 koron, p rzy ­
znano m u 1075 a odtrącono 25 kor., zaś chlewlci 
miał ubezpieczone na 100] koron, przyznano mu 
53 a odtrącono 47 kor. Zas M arjanna Tracz miała 
ubezpieczony dom na 1200 kor., stodoła 200 kor., 
chluwy na 100 kor., p rzyznano jej 1320 k., a o d ­
trącono jej 180 kor.

Taż M arjanna Tracz miała ubezpieczone no­
wo zbudow ane stajnie, w T o w a r z y s t w i e  na-  
s z e m  l u d o w e m  »Wi s ł a * .  Komisja nasza sk ła ­
dała się z p. B e d n a r s k i e g o ,  jako delegata 
z Krakowa, J ó z e f a  M ą c z k i  agenta » W iisłfe*  
z Podwala, oraz p. naczelnika gminy W ał-R udy  
A ndrzeja M achalskiego i pana J a n a  B a r a n a  
z W ał-Rudy jako  mężów zaufania.

P an  B e d n a r s k i  zapytyw ał o wszystkie 
części składowe budynku, a mężowie zaufania też 
według cen miejscowych szacował:, aż wkońcu po 
zestawieniu rachunków  okazała się cyfra 704 kor. 
i kilka halorzy. Poszkodowanej przyznała kom isja 
likw idacyjna p e ł n e  o d s z k o d o w a n i e  700 k,  
bo też na  tyle była ubezpieczona, n i e  o d t r ą c o ­
n o  j e j  a n i  h a l e r z a !

Otóż szanow ni czytelnicy macie dowód n a ­
macalny, że Tow arzystw o ludowe » Wi s ł a «  jest 
utw orzone t y l k o  j e d y n i e  n a  to,  b y  r a t o w a ć  
c h ł o p a  w n i e s z c z ę ś c i u ,  a nie, aby go wy­
zyskać, jak  to robią inne tow arzystw a. A że tak 
jest jak  piszę, macie szanowni czytelnicy dosko­
nały przykład  z likwidacji pogorzeli p rzep row a­
dzonej w gminie W ał-Ruda dnia 25 i 26 m aja br.

A więc byłoby bard? ' dobrze, by każdy wło­
ścianin ubezpieczał swoi o budynki i inw entarze 
t y l k o  w ludowem Tow arzystw ie > Wisła*, a nie 
tułał się po innych i przez to nie wysyłał kraw o 
zapracow anego grr; za do innych prowincji z b ie­
dnego i grosza potrzebującego kraju , jakim  jest 
nasza Galicja

Do dzieła bracia! Którzy jeszcze nie jesteście 
ubezpieczeni od ognia, n a t y c h m i a s t  s i ę u b e z -  
p i e e z a ć  w» Wi ś l e « ,  jako chiopskiem Tow arzy­
stwie. Bo niewiadomo, której godziny może ?robió 
pożar wielkie spustoszenie i w jednej chwili zro­
bić z dobrego gospodarza ostatniego nędzarza.

N a s z a  »Wi s I a«  n i e  j e s t  z a ł o  o n a  w 
t y m  c e l u ,  b y  t y l k o  d o  s w e j  k i e s z e n i z b i e -
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r a i  a g r o s z e ,  ale by skupić jak  nai więcej wło­
ścian koło siebie, oderw ać ich od innych Towa­
rzystw , a wtedy śmiało zażądać możemy od Sej­
mu powszechnej i przym usow ej asekuracji od 
ognia. G dyby to nastąpiło, byłaby asekuracja po­
wszechna p r a w i e  o p o ł o w ę  t a ń s z ą ,  gdyby 
każdy był zm uszony się ubezpieczyć. A nastąpić 
to musi, wcześniej czy później.

Od was bracia chłopi to zależy, jak  rychło 
to nastąpi, gdy prędzej się unezpieczycie w » Wi­
śle*, prędzej to nastąpi.

Gdy swego czasu wnieśli posłowie ludowcy 
wniosek do Sejmu krajow ego we Lwów13 o po­
wszechną i przym usow ą asekurację od ognia, to 
panow ie szlachcice się temu sprzeciwili i wniosek 
upadł.

— «Wy ludowcy przez pow szechną aseku ra­
cję nic nie stracicie, gdyż nie macie nic do stra­
cenia. A my stracilibyśm y wiele, gdyżby nasza 
» F ł o r j a n k a *  upadła, a naszych urzędników  
gdzieżbyśm y posadzili*. T ak odpowiedzieli stań ­
czycy ludowcom.

Tu z tego co powiedziałem jest dowód n a­
macalny, że panowie obszarnicy dbają  tylko o 
» s wo i c h « ,  a l e  n i e  o w ł o ś c i a n  c h ł o p ó w .  
W szak wiecie Bracia Chłopi, że praw ie każdego 
zbankrutow anego obszarnika obsadzają we »Fl0 ' 
rjarce*, aby po hulaszczem życiu osłodzić mu 
ostatnie chwile.

Na miłość waszą i dzieci waszych proszę 
W as Bracia Chłopi, przestańcie zaDełniać waszym 
groszem  krw awo zapracow anym  kieszenie wa­
szych przeciwników, którzy nas uciskają i wyzy­
sku ją na każdym  kroku.

Idźm y wszyscy do naszej » Wisły* i tam się 
ubezpieczajmy, bo jest nasza i dla dobra ludu 
naszego założona.

G dyby żydzi takie Tow arzystw o założyli jak  
nasza *Wisła«, toby wszyscy zaraz jak  jeden do 
niego przeszli.

W szak w tej naszej » Wiśle* wszystko są nasi 
bracia chłopi — prezes chłop, Rada nadzorcza 
chłopi, agenci chłopi, a na  W alne Zgrom adzenie 
może przybyć każdy, kto jest tylko w » Wiśle* 
Ubezpieczony i może glos zabrać. A we »Florjance« 
m ają głos tylko ci, k tórzy się ubezpieczyli na 40.000 
koron. Bracia do dzieła w imię Boże, a Bóg nam 
dopomoże. W asz Józef Mączka.

J!r, wszystkich wiecach i zgromadzeniach
popierajm y

jako jedyną ludow ą asekurację .— |, W a s |a w ubez­
piecza najtan ie j budynki, inw entarze i zboże. 
* Wi s ł a «  pośredniczy również w ubezpieczeniu 

ziemiopłodów od graau.

5

Dątski czy jn i źle z tobą?
żeś zapom niał wszelkiej etyki dziennikarskiej 

i zaczynasz upraw iać korsarstw o dziennikarskie 
w »Gazecie ludowej*?

Ponieważ n a  ostatni list mój, który blisko 
przed rokiem pisałem do Ciebie mimo przyrzeczeń 
nie odpisałeś mi i nie zawróciłeś z obranej drogi 
i owszem zaczynasz w swojem pisem ku upraw iać 
sport »ręce do góry* przy  pomocy artyku larza 
»z pod Czudca* i innych, to muszę ci publicznie 
napisać, że co robisz, to kochanku i nie ładnie 
i nie zdrowo, a przytem  i nie praktycznie.

Widzisz kochanie jak  się chce kogo sądzić, 
to musi się być czystym samemu i musi się zba­
dać zarzuty, czy są prawdziwo i mieć praw o do 
tego, co się przedsiębierze. Gdybym był bardzo 
złośliwym, tobym  na chętkę przerew idow ania mo­
ich kieszeni, jaką  okazałeś, dając tłustami literam i 
cyfry, k tóre miały udowodnić złupienie braci od 
pługa, przy  parcelacji Połomji odpowiedział­
bym ci »figa ci do tego*, a ja  odpowiem grze­
czniej: Przedew szystkiem  z tego zarobku m u­
sisz odpisać 60.00U, które miałem wziąć za drzew a 
z parku  w Połomji, bo to przedwczesne, w Po­
łomji będzie park, aż go kto założy, a zatem nie 
mogłem sprzedać, czegom nie miał, chyba że ty 
to potrafisz? To z góry ci ten dochód ceduję. 
Dalej wytłómaczę ci, że gdy się coś kupuje a nie 
kradnie, to musi się zapłacić taksę przenośną a tu 
kosztowała nas ze szw agrem  12.000 kor. Następnie 
musisz wiedzieć, że ludzie ciężko pracujący płacą 
procenta, albo sobie je od zarobku odliczają a te 
przez trzeclilecie przeniosły 20.000. Rola bratku, 
to nie stolik kaw iarniany a jeszcze taka, jaką  za­
staliśmy w Połomji, to trzeba siać i orać a p rze­
dewszystkiem wynawozić, a ponieważ nie było 
jeszcze taniej gnojówki, jaką  karmisz chłopów 
w swojej gazecie, musieliśmy dziesiątkam i wago­
nów sprowadzać inne droższe nawozy. Gdy to 
obliczysz kochanie, to już zobaczysz, że nie cały 
zarobek z braci od pługa łapczywy Olszewski po­
chłonął.

Żeby ci serduszko w tym mdłym czasie nie 
pękło od żalu, że te zarobki jeszcze za wiblkie, 
to pociesz się, że to nie na samych braci od pługa 
zarobek trzeba rozłożyć, bo praw dziw y zarobek 
na Połomji polegał na tern, że p»n Stanisz, obecnie 
notarjusz w Głogowie dał nam  zarobić, bo zaraz 
po zgodzie daw ano nam  zarobku bez żadnych 
wkładów 30.000, a był o tyle uczciwy, że choć 
mógł robić trudności, to cieszył się jeszcze z tego 
i chciał nam  pomódz w odsprzedaży. A i druga 
osoba złożyła się na zarobek, Ł j. p. W iktorowa, 
k tó ra odkupując równocześnie z nam i lasy  poło- 
myjskie, dała za nie rzeczywiście tak  wysoką cenę, 
że d ruga  połowa, k tórą m jśm y nabyli ze szwa­
grem, tanio nam  została. Nie przeczę, zarobiłem 
i od braci od pługa, ale gdyby to wszystko zli­
czył, to mniej wynosi niż ty  paniczu zarabiasz 
na tej biednej braci za sianie między nią waśni 
i niezgody.

Z tego nie powinienem ci się spowiadać, bo to 
jest moją p ryw atną rzeczą, a ty wiesz, c o  to  p r y ­

Pijaństwo prowadzi do zgaby zdrowia i majątHu. 
tofljajaiy pijaflsłwa jaH nieszczęścia.
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w a t y  p o r u s z a ć  i j a k  s i ę  t o  g n i e w a ł e ś ,  
j a k  ci  p r z y p o m n i a n o  w e s o ł e  n o c k i .  Ale 
widzisz dla młodego nauka nie zaszkodzi a szcze­
gólniej z takim tem peram entem  m łodziana; trzeba 
mieć samemu ręce czyste i jak  się robi zarzut, 
że ktoś w błocie brodzi, to oglądnąć się, czy się 
sam w niem nie stoi. Umieściłeś p. Dąbski zarzut, 
że tak drę kieszeń braci od pługa, a tu  i tyś nie 
czysty i wiesz dobrze o tem, że wypożyczone od 
braci od pługa pieniążki się puściło a wrócił je 
b ratu  od pługa za pana m oralistę Dąbskiego drugi 
b ra t od pługa Olszewski. A jakże! Przypom nę 
ci p. Dąbski, że jest przysłowie: Z jakim  się w da­
jesz, takim  się stajesz i że zawsze trzeba o tem 
pamiętać. A tyś bez pamięci wlazł w niepiękne 
towarzystwo, bo jeden pismak, k tóry  się bał swego 
nazwiska podpisać pod napaścią na mnie, Wiko 
się podpisał »z pod Czudca*, to ja  go znam do­
brze, jadał on ehlebuś z mojej ręki i rokow ała 
mu się ładna przyszłość, ale robił brzydkie spraw y 
jak denuncjacje i łapóweczki od braci od pługa, 
a tam tego pod mojom okiem nie było wolno 
robić i wypędziłem i z żalu się mu cyfry moich 
zarobków na Połomji pomyliły.

D rugi twój przyjaciel znów z Borzęcina, to 
także niepewna natura, przobierał w interesach, 
w wiarach, próbow ał groźbam i dobierać mi się 
do kieszeni (a jakie mam listy pachnące szanta­
żem) znam go dobrze. Siedział sobie cicho, aże 
usłyszał, że tam ten z pod Czudca zawył, zapaohło 
mu ścierwisko.

Tak panie Dąbski, zajechałeś w błoto. Wiem 
co ci i tam wpędziło, ale aby przetrw ać kryzys, 
to nie trzeba się gniewać na  tych, co już nie da­
dzą utargować, tylko oglądać się za innym  za­
robkiem. Ja  wiem, ty masz żal do mnie, że za 
czasów kiedy mnie Rada nadzorcza wydelegowała 
do uporządkow ania adm inistracji w B anku par- 
celacyjnym trafno ci się to nieszczęście, że ci 
B ank anons wycofał, (a dość dobrze płacił) ale 
to widzisz nio można dać się za w łasne pieniądze 
pokczkować, to być musiało. D latego radzę ci, 
daj spokój tym najazdom  na B ank i na mnie, 
bo to, coś lekkomyślnie stracił, tego nie odzy­
skasz prędko. A zresztą ślepy gniew ran i gnie
walącego się najbardziej. Michał Olszewski, poseł.

włościanin powinien pam iętać i pow tarzać to d ru ­
gim, że swoje budynki i dobytek od ognia a zie­

miopłody ud gradu powinien ubezpieczać 
Y^fjłącEJEie we

t y
jedynej i prawdziwie ludowej asekuracji.

Kto jłfzcszH bza cdło^om utworzyć j d u §  arm ii 
polityczną pod jednym sztandarem  p, $. ton działa 
na szfcodg chłopów, wigc jest wrogiem chłopów.

Strzelcowi z Dąb? owy.
Nie srogi to strzelec co praw da, bo nio srogi, 

ale jak  przycupnął z zaplotu, jak  pociągnął za 
kurcabę (za kurek) jak  wypalił, tak  myślał nie­
borak, że nie tylko u p ra ł tych co winni, ale i tych, 
na których nie może jego oko patrzeć.

Kto, co? pytacie. Ano mowa o tym jegomo­
ściu, co w łGiosie Narodu* napisał artyku ł pod 
tytułem : ^Przyjaciele ludu«.

Panow ina ta, ma talenta Bóg wie do czego, 
ale nie było sposobu, do pokazania ich nio tyle 
w powiecie, gdzie się poznali ludzie na nich, ale 
je  sprezentow ał w ^Głosie Narodu* podnosząc, 
że władza polityczna w Dąbrcw io tak  się spisała, 
że ziarno zapomogowe zam iast chłopom, sprzedała 
żydowi.

Gdyby p. strzelec był uderzył tylko na wła­
dzę, k tó ra  w tym wypadku, rzeczywiście źle so ­
bie postąpiła, byłoby w szystko \v porządku. Jako  
były centrowioc nie może patrzeć na cudzo g rze­
chy, i całkiem słusznie przejechałby się, czy to 
po kierow niku starostw a, czy po jego niektórych 
komisarzach, k tórzy mogliby być inaksi w tych 
czasach. Ich obowiązkiem było zawiadomić wój­
tów przez posłańców umyślnych, że m ają p rzy ­
słać fury  po zboże. Tym panom  pilno było z Ża­
bna koleją na  obiad, i chcąc uprzątnąć zboże 
z wagonu, nie zdobyli się na ten pomysł, aby 
zboże złożyć na  placu, postawić przy  nim straż 
na koszt gmin, i byliby chłopi mieli zboże, a au­
tor z D ąbrow y nie byłby się pocił nad  artykułom  
do kochającego ludowców aż do pasji sGłosu 
Narodu*.

O tym rodzaju  zapomóg, redakcja nie miała 
wiadomości z żadnej strony, trudno więc było pisać 
w Przyjacielu i łże szkaradnie pism ak tego a r­
tykułu, że w i e ś n i a c y  p o k r z y w d z e n i ,  n a ­
p i s a l i  l i s t  d o  r e d a k c j i  P r z y j a c i e l a ,  a l e  
r e d a k c j a  t e g o  p i s m a  o d p o w i e d z ą ! a  im,  
żo f a k t  t e n  n i e  n a d a j e  s i ę  cio d r u k u .

R e d a k c j a  o ś w i a d c z a  n i n i e j s z e m ,  że  
o d  n i k o g o  w t y m  p r z e d m i o c i e  l i s t u  n i e  
o d e b r a ł a ,  a n i  n i e  odpisywała.

N atom iast praw dą jest, że wójcia Woli ro- 
gowskiej i Ujścia jez. zaniedbali sami spraw ę 
i tu w ładza zrobiła co do niej należało, a ei je­
dynie panowie w tych gminach zaniedbali swój 
psi obowiązek, za co m ają co praw io za swoje.

Nie mamy powodu oszczędzać ani p. Mądziela, 
którem u >Głos Narodu* przylepił, że jest popie­
rany  przez S tapińskiego, co jost niepraw dą, 
ani jego komisarzy, k tórzy nie tylko że nie m ają 
nabożeństwa do ludowców, alo niektórym  z nich 
m ożnaby zarzucić, że postępują nie zawsze ze stro­
nami bezstroniie.

Spraw a ta  została przedstaw iona tu gdzie 
należy i >ratownik< dąbrow ski nierychło wypalił 
i nie całkiem tu, gdzieby należało. Przy zapomo­
gach działy się nadużycia, które popełniali nie 
tylko urzędnicy, ale co sm utniejsza, wójoia nieje­
dni. Ten fak t w ytknięto w Przyjacielu przed dwo­
ma tygodniami, i nie mamy powodu bronić win­
nych. Tylko prosimy p. Strzelca, aby pisał rzeczy

\
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z dąbrow skiego powiatu, oparte na  prawdzie, a nie 
plam ił swego nazw iska kłamstwem, k tóre jako by­
łem u centrowcowi chrześcijańskiem u wcale nie 
pasuje.

Ludow cy w Dąbrowskiem, nie udają  się pod 
skrzydła stańcźykierji, jak  pisze autor, bo tych 
stańczyków może jest dwóch jakich taidch zale- 
dwo, ale w każdym  w ypadku prędzejby się może 
zwrócili do tych obywateli, z którym i lubo się 
grubo  różnią pod względem politycznym, ale któ­
rzy  m ają więcej odwagi cywilnej, jak  p. strzelec 
a może i więcej charakteru.

Gi w yraźnie mówią i piszą, że są stańczy­
kami, a au tor tych wypocin sam nie wie czem 
jest, i ma być, czy Kaśką, czy Wojtkiem. Nie po­
dobali się mu ludowcy, gdy prowadzili politykę 
ostrą, a dziś im zarzuca, że stańczyków i władze 
oszczędzają.

Można mieć ładną gębę, dużo pieniędzy w ka­
sie, pisać artyku ły  i donosy na tych co się komuś 
nie podobają, ale przydałoby się takiem u »ratowni- 
kowi ludu* więcej uczciwości, nie już chrześcijan 
skiej, ale już czysto ludzkiej, i odrobinę odwagi 
podpisać się na swych w ypocinkach kłamliwych 
pełnem nazwiskiem.

Milczkiem z zapłotu strzelają tylko tchórze 
i durnie, ale nie ludzie, k tórzy przez swe pisma 
chcą praw dziw ie ze serca zapobieclz nadużyciom 
ew entualnym  i szukający szczęścia bliźnich, mi­
łości Boga, bliźniego i Ojczyzny. liedalrja.

'G  |€>
daje Bank parcelacyjny w e Lwowie

od wkładek oszczędności, mniejszych, niż 5.000 K., 
a od wyższych nad tę kwotę płaci większy p ro ­

cent wedle umowy

S 3 a . s k ;
Podatek rentow y opłaca B ank sam z własnyeli 

funduszów.

Panu Bułatowi w Wielopolu.
W >'Gazecie ludowej« żali się p. B ułat na złe 

czasy i ciężki rok obecny, co jest rzeczą pow sze­
chnie wiadomą i słuszną, a żali się na b rak  za­
robków  i złą drogę z Olesna do Żabna, co jest 
też słuszną rzeczą.

W tej spraw ie apeluje do posła Bojki, aby 
się przybył okąpać w wodzie tamtejszej i posta­
rał się o drogę taką, jaką  prezes R ady pow iato­
wej i Bojko jeżdżą.

Na to donosimy p. Bułatowi: Na zagojenie 
strasznej klęski jaką  mamy w Galicji i w Króle­
stwie Boiskiem niestety, żaden poseł nie jest w sta­
nie poradzić, chyba redakcja »Gazety ludow ej«.

Co się tyczy zarobku, to ktoby go praw dzi­
wie potrzebował, toby go znalazł choćby i w po­
wiecie dąbrowskim, gdzie przy regulacji kanałów

nad Wisłą w Borusowy i t. p., ludzie z pod P rze­
myśla zarab iają  do 1 złr. 70 ct. dziennie i wyżej, 
tylko że ludzi u nas niema do iej pracy. Co się 
zaś tyczy złej drogi z Olesna do Żabna, to gdyby 
P an  chciał ją  naprawić, to zaręczam kochanem u 
panu, że jej ani »Gazeta ludowa* ani ^Przyjaciel* 
nie napraw i, ani też naw et i wzywany poseł Bojko.

Narzekaniem  mc się nie zrobi, a już sam 
Mickiewicz powiedział, że to jest zwyczaj żydow­
ski — narzekanie.

Trzeba robić tak, jak  rob ią te gminy, mniej 
światłe od gminy waszej, gdy chcą mieć drogi. 
Mianowicie: wiadomo panu, że w R adzie powia­
towej dąbrow skiej, każda paraf ja ma swego przed­
stawiciela, k tóry winien na Radzie powiatowej 
przedkładać potrzeby swej parafji, a gdyby gó 
nie miała, lub był niedbały, to od tego są w od­
nośnej gminie radn i i p. wójt, aby, gdy się bu 
dżet powiatowy układa w jesieni, wystosować po­
danie do R ady powiatowej, że tu  a tu  jest droga 
potrzebna i drogę się robi, Nie tak wysoko poli­
tycznie wykształcone gminy jak  wasza dejt* naw et 
wysokie deklaracje na odnośne budowy, co p rzy ­
spiesza budowę.

O ile mi wiadomo, gm ina Wielopole takich 
kroków dotąd nie poczyniła i trudno jej powie­
dzieć, że ta droga jest skuteczniejsza, jak  pisanie 
w gazetach. Gdzie jeździ Bojko, to tam zrobiono 
drogi dobre jeszcze w roku 1891 a więc wtedy, 
kiedy tak Bojkę kochały sfery rządzące, jak go 
kocha dziś »Gazeta ludowa* i jej współpracowni­
cy — a jak  pan chcesz wiedzieć, jakim i drogam i 
jeździ Bojko z Gręboszowa do Woli gręboszow- 
skiej i do Lubiczka, to proszę przybyć i przeko­
nać się naocznie. Zobaczyłbyś zarazem  panie b ra ­
cie, że Bojko waszej kąpiołki nie potrzebuje, bo 
tej wiosny cała wieś Gręboszów pływ ała w wodzie 
po okna, a w stodole jego można było ryby ło­
wić, a jednak nie pisze tego nigdzie, bo to tyle 
pomoże co i Panu — jak nie weźmiemy się do 
roboty nad pogłębieniem rowów. A gdy naw et 
i to się zrobi, a Pan  Bóg spuści takie ulewy ja ­
kie były teraz to i to nie wiele pomoże.

Co do zapomogi ziemniaczanej masz Pan 
słusznie. W inien jest komitet ratunkow y, że takie 
zgniłki sprowadził. Ja  kupiłem tychże 2 metry, a 
z tego obrało się z biedą pół ćwierci. Ale kto te­
mu jeszcze więcej winien?

Wójcia, którzy taki .gnój brali na fury z m a­
gazynu. W ójt z Zalipia, Żelichowa Ujścia i z wielu 
innych nie kazał furom  brać gnoju, wróciły fury 
z niczem do domu i gnój zwiócono — a dostali 
ziemniaków dobrych.

Czy to poseł temu winien — powiedz mój 
bracie, jakeś uczciwy człowiek. Bojko.

W i a d o m o ś c i  p o l i t j o z n o -
Polsfca. W wielu miejscowościach W. Księstwa 

Poznańskiego, a szczególnie na Kaszubach księża 
katoliccy, będący Niemcami albo zniemc/,onymi 
Polakam i w prow adzają w dodatkowych nabożeń­
stwach, nieszporach i kazaniach język niemiecki
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do polskich kościołów z polecenia wyższej władzy 
duchownej. W skutek tego jeden ksiądz Polak, 
k tóry  niestety z obawy przed prześladow aniam i 
nie podał swego nazw iska, w jednej gazecie pol­
skiej nawołuje ludność do w ysyłania skarg  na te 
gw ałty w prost do Rzym u do papieża i do bojko­
tow ania takich kościołów, gdzie Dywa w użyciu 
język niemiecki. »Unikajmy kościoła — mówi ten 
czcigodny kap łan  — w którym  słowo Boże bywa

Jłoszone w nienawistnym  i wrogim nam języku, 
eśli do Chińczyków i Japończyków  przem aw iają 

m isjonarze w ich ojezyctej mowie, to i my mamy 
praw o tego się domagać*.

Rozstrzygnięcie w s p r a w i e  w y o d r ę b n i e ­
n i a  C h e ł m s z c z y z n y  według ostatnich wia­
domości zostało odroczone na czas nieco później­
szy. Pewnem jest, że spraw a ta przed jesienią 
nie zostanie załatwiona. Na razie większość Dumy 
jest przeciw na projektowi, w skutek czego rząd 
postanow ił zaczekać.

W  P etersburgu  powstało nowe tow arzystw o 
polskie »0 ś w i a t  a.*, którego zadaniem  będzie za­
kładanie szkół pry watnycL nie tylko w Królestwie 
Polskiem i na Litwie, ale także na całym obszarze 
Rosji, gdzie tego okaże się potrzeba. Na razie 

ustanowiono utrzym ać kilka szkół w Zachodniej 
yberji, gdzie żyje pokaźna liczba polskich kolo­

nistów, urzędników i robotników.
Z obcych siion świata.

Węgry. W krótce będzie dwa miesiące, jak  mi­
nistrow ie węgierscy podali się do dymisji, k tórą 
ich król Franciszek Józef przyjął. Przez ten czas 
ministrowie pozostają tymczasowo u steru  rządu  
i dotychczas nie udało się znaleść sposobu powo­
łania do życia nowego rządu. Cesarz Franciszek 
Józef bawił, jak  wiadomo 10 dni w Budapeszcie 
w związku z tem; m inistrowie węgierscy i różni 
magnaci i politycy każdego tygodnia jeżdżą do 
W iednia do swego króla, końca jednak  nie widać. 
Na odrębny B ank węgierski, koncesje wojskowe 
i zaniechanie reform y wyborczej król nie chce 
się zgodzić, M adjarzy zaś obstają przy  swojem.

Węgrzy i Rumuni. W bieżącym roku ma się 
odbyć w Budapeszcie m iędzynarodowy Zjazd le­
karski, w którym  wezmą udział lekarze wszyst- 
skich państw  europejskich. Rumuńscy jednak  le­
karze uchwalili nie jechać do B udapesztu z tego 
powodu, ponieważ M adjarzy strasznie prześladują 
wszystkich Rumunów, którzy w granicach W ęgier 
mieszkają.

Rosja a ficmcy. Za kilka dni ma nastąpić na 
wodach m orza Bałtyckiego spotkanie cara z cesa­
rzem  niemieckim. Zdarzeniem tem zajm ują się ży­
wo dyplomaci mocarstw europejskich i przypisują 
m a wielkie znaczenie, mówiąc, że Rosja szuka 
zbliżenia do trójprzym ierza niemiecko-austrjacko- 
włoskiego. Jednak  głosy takie są fałszywe, gdyż 
spotkanie to, jak  się okazuje, nastąp i na specjal­
ne życzenie Wihelma I I  i Rosja pozostanie nadał 
w sojuszu z F rancją  i Angłją.

Francja. Rząd francuski postanowił w prze­
ciągu 10 lat wybudować 45 nowych okrętów wo- 
'jennych, silnie uzbrojonych i pokrytych grubym i

pancerzami. Ogólne koszta m ają wynieść 1 m iljard 
i 450 miljonów franków. (F rank  jest nieco m niej­
szy niż korona, gdyż wynosi 88 halerzy).

Hiszpanja. Z powodu wyzysku obszarników 
i niespraw iedliwych orzeczeń władz politycznych 
i sądowych w spraw ach biednej ludności rolnej, 
wybuchła w wielu miejscach Iliszpanji rewolucja 
chłopska, w której bierze udział około 200.000 
chłopów. Podpalili kilka wsi niszcząc wszystko, 
co było w pańskich stodołach i spichlerzach. Mię­
dzy wojskiem a ludnością przyszło do walki — 
w której po obu stronach padło wiele osób trupem.

Turcja a Grecja. Między Turcją a Grecją za­
nosi się na wojnę. Przyczyną do niej jest wielka 
wyspa Kreta, której ludność składająca się prze­
ważnie z Greków chce koniecznie uwolnić się z pod 
panow ania tureckiego i połączyć się z królestwem 
greckim. Grecję i mieszkańców K rety popiera: 
Anglja, Francja, Rosja i Włochy, a Niemcy i Au- 
s trja  m ają być za Turcją. Być może, że uda się 
wojny uniknąć. — Na razie K reta pozostaje pod 
opieką wojsk czterech naprzód  wymienionych mo­
carstw. Nie ulega wątpliwości, żb prędzej ozy pó­
źniej woli Ereteńczyków  stanie się zadość.

Japonja i Austrja. Różne dzienniki donoszą, że 
między Japon ją  a A ustrją został zaw arty układ, 
w edług którego oba państw a zobowiązały się do 
zbrojnego w ystąpienia przeciw Rosji, gdyby ta 
zaatakow ała jedno z nich. A ustrjacki m inister 
spx'aw zagranicznych temu przeczy, jednak jego 
zaprzeczenia w iary nie znajdują.

O szczędza jc ie
a oszczędności swoje składajcie tylko 

w  B anku p arcelaey fn ym  we. L w ow ie  
gdzie wyższy procent, lepsze w arunki i pew niej­

sze zabezpieczenie, niż gdzieindziej. 
ifctł̂ Tiffrdhfrnlbl 1 fiiAMADi * * MiMifMA

Śmierć dra W adzM crza ftw kjtygt.
Starzy przyjaciele pam iętają chyba ten w spa­

niały, królewski, ej a naw et sto razy piękniejszy 
jak  królewski pogrzeb Mickiewicza w Krakowie 
w r. 1890. Tysiące narodu  prow adziło szczątki 
drogie na Wawel, z najw iększą uroczystością i po­
wagą, a wieńców, to już ani rachować. Nas chło­
pów szło tam całe pułki, boć to był nasz p rzy ja­
ciel, k tóry  swemi książkam i dowiódł tego najdo­
kum entniej, a więc jakże takiej poczciwiźnie nie 
oddać było ostatniej przysługi. Jeszcze wtedy nie 
byliśmy podzieleni na partje  i nie szczuto nas je­
den przeciw drugiem u, ale byliśm y ludem jedno­
litym, biednym, czującym swą niedolę i myślącym 
o lepszej przyszłości.

A gdy to morze ludzi przyszło pod wzgórze 
starego dziadury Wawelu, to stanęło pod mówni­
cą, by usłyszeć mówców do tego wyznaczonych.

Między innym i w ystąpił ci ładny chłopaczek 
akadem ik i powiedział — praw da — nie dużą mo­
wę, ale tak  jakoś cieplutką, tak odm ienną od in­
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nych starych mówców, że sifj każdem u podobała. 
A sam mówiący jaśniał urodą i niezwykłą wymo­
wą, że się wbił w pamięć ludowi nie lada.

Młodzieniec ten — powiedział wtedy trochę 
więcej jak  mu profesorowie pozwolili i miał z te­
go powodu naganę, jako żo wtedy rządzili potężni 
stańczycy, którzy się bali każdej postępowszej 
myśli, każdego cieplejszego słowa. Na nic się im 
to atoli nie zdało, bo choć oni ducha ludzkiego 
tak  gasili, tak  go trzym ać chcieli w ciasnej i zam­
kniętej skrzyneczce, to iskra boża zgasić się w n a ­
rodzie nie dała, a duch świetlany w yrwał się z ich 
aresztu  — i dziś widzimy, że stańczyków wywró­
cił sromotnie. Lud poszedł swoją drogą naprzód, 
i pójdzie jeszcze dalej, a dziś mowa taka, jaka 
wtedy uchodziła u stańczyków za czerwoną była­
by naw et dla nich za bladą.

Młodzieńcom tym był W łodzimierz Lewicki, 
dziś już leżący w grobie. Ulubieniec młodzieży, 
lubo był wypędzony ze szkoły, później nie zm ar­
nował się, ale ukończywszy studja został p raw ni­
kiem, był sławnym adw okatem  i w najzaw ilszych 
spraw ach karnych brali go do obrony ludziska 
i zwykle takie spraw y wygrywał.

O statni proces prow adził niejakiej Borow ­
skiej, k tórą socjaliści oskarżyli o szpiegostwo na 
rzecz Moskali. Juścić jak  taki adwokat, jak  ś. p. 
Lewicki bronił, to spraw a poszła jakoś i Ilecker 
został za oszczerstwo ukarany, ale widziało się 
wyraźnie, że ta baba ma coś na sumieniu — i że 
jest coś na  podejrzeniu socjalików.

Dnia 5 czerwca rano  rozeszła się wieść, że 
dr Lewicki palnął sobie w łeb, a o jego śmierci 
zawiadomiła pogotowie ratunkow e właśnie ta n ie­
szczęsna baba Borowska.

Rum or się w  Krakowie zrobił nie mały, do 
lubiano Lewickiego i n ik t nie mógł sobie wykal- 
kulowae, dlaczegoby się miał zabić sam. Ale gdy 
się dowiedziano, że B orow ska ponoś całą noc spę­
dziła w jego domu, każdy się dorozumiewał, że 
ten zły duch baba — zam ordowała chłopa w sile 
wieku, jeno trudno było zrozumieć dlaczego. Zna­
leziono Lewickiego leżącego w kącie pokoju — 
w  koszuli nocnej na podłodze przykry tego  kocem 
i jeszcze żyjącego, ale już bez przytomności.

Ratow ano go, by choć słowo wydobyć zeń, 
ale nadarm o, bo kula weszła w mózg i o 11 rano 
ranny  umarł. Dziką, czy zw arjow aną babę zam ­
knięto do aresztu, a dom nieboszczyka zrew ido­
wano. We w torek odbył się pogrzeb Lewickiego 
wśród tłumów znajomych. Tak skończył człowiek 
zdolny, młody i nie.biedny, a zgubiła go kobieta. 
Oj kobiety, co wy robicie. Ja k  się tiafi między 
wami dobra dusza, to praw dziw y anioł ziemski, 
ale jak  się znajdzie baba herod, to oddaj się b ra ­
cie Bogu, a wleź w konopie!

O KRUSZYN Y.
Z Parlamentu. Poseł Jachowicz wniósł nagły 

wniosek w spraw ie zapom óg dla pogorzelców 
miny Żołynia i wniosek o budow ę mostu na 
anie w Kuryłówce w powiecie łańcuckim.

Pod adresem Dyrekcji poczt Dotychczas dorę­
czanie korespondencji pocztowej w Ryglicach od­
bywało się dwa razy  dziennie — to piękne! Ale 
n iestety dostaw ała się ona do rąk  adresatów  za­
mieszkałych tylko w miasteczku i obok tu i ów­
dzie, zaś ludność dalsza gminy Ryglic, (która jest 
nader rozległa), dostaw ała już na drug i dzień — 
i traciła przez opóźnienie term ina sądowe, p ro testy  
wekslowe i inne handlow e i p ryw atne spraw y.

Ludność tu tejsza poznaw szy w osobie no­
wego naczelnika poczty pana Reichelta, ener­
gicznego urzędnika i zacnego obywatela, udała 
się z prośbą o usunięcie złego. P. Reichelt zba­
daw szy spraw ę na miejscu obchodząc całą jjm inę 
a uznaw szy zażalenia ludności za słuszne, z u rzędu  
zarządził, by do czasu, nim D yrekcja poczt po­
mnoży listonoszów — korespondencja z ran a  do­
stała się całej ludności w tym samym dniu. W ten 
sposób mieliśmy k o r e s p o n d e n c j ę  k a ż d e g o  
d n i a .  Zarządzenie p. Reichelta nie podobało się 
kilku żydkom lichwiarzom tem bardziej, że jest 
on im solą w  oku, wnieśli więc skargę do Dyr. 
poczt, że oni, żydkowie m ają geszefta i po trzebu ją  
poczty 2 razy dziennie, a ty chłopie pokorny p ła­
cisz grub6 podatki, nie potrzebujesz żadnej poczty. 
U służna D yrekcja poczt dla kilku żydków znio­
sła zarządzenie naczelnika poczty w Ryglicach 
i kazała im doręczać 2 razy dziennie. Z arządze­
nie takie podkopuje pow agę urzędu i urzędnika, 
z czego się żydki natu raln ie  śmieją, że oni wszyst­
ko mogą robić, a my chłopi mamy być zawsze 
i wszędzie kozłami ofiarnym i. Gdzież więc sp ra­
wiedliwość? Czy my nie mamy praw a do poczty 
takiego, jak  kilku żydków? Chłopi z Ryglic.

Ryglice. P rzed  półtora roku zostały zaprow a 
dzone u nas t. z. roki sądowe. Były one dla tu ­
tejszej i okolicznej ludności prawdziw em  dobro­
dziejstwem. W ciągu roku przeprow adzono na 
miejscu rozpraw około 200 i to tylko tabularnych. 
Czyniliśmy starania, by przeprow adzano także 
rozpraw y drobiazgowe, których liczba w ynosiłaby 
około 400, więc zam iast to uzyskać, z niewiado­
mych przyczyn nagle znieśli roki sądowe.

Poniew aż lud przez zniesienie rokuw wiole 
na tern traci, bądź m aterjalnie, lub moralnie, cho­
dzić musi do sądu oddalonego do 20 kim., i trw o­
nić czas, który dla rolnika jest tak  drogi, oko­
liczne gminy i tu tejsza R ada gm inna uchwaliły 
jednogłośnie wnieść przeciw temu zarządzeniu 
pro test i prośbę o ponowne założenie w tutejszem  
miasteczku roków sądowych. Na tem posiedzeniu 
uchwaliła również jednogłośnie R ada gm inna wy­
słać delegata w osobie p. pocztm istrza R. Rei­
chelta do Wiednia, k tó ry  w imieniu tutejszych 
gmin ma poczynić starania u posłów i w Mini­
sterstw ie sprawiedliwości, celem zniesienia jak  
najrychlej odnośnego zarządzenia.

Mamy nadzieję, że spraw a pomyślnie będzie 
załatwioną, tem bardziej, że nowy naczelnik sądo­
wy w Tuchowie jest dla ludu życzliwy.

Siary (powiat Gorlice). Na dniu 9-go m aja 
b. r. obchodziliśmy w naszej parafji po pierw szy 
raz  uroczystość narodową, a mianowicie k u  uczcze­
n iu  wieikopomnej Konstytucji 3. m aja. U roczy­
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stość ta  w ypadła imponująco. P u n k t zoom y w ko­
ściele na  nieszpory majowe był zapowiedziany 
przez ks. proboszcza na  tydzień przed uroczysto­
ścią, to też nasz wielki i w spaniały kościół zapeł­
nił się ludem zupełnie a także i miejscowa inte­
ligencja dopisała znakomicie, tylko pogoda nie 
w ypadła ku ogólnemu życzeniu. Poniew aż powie­
trze było za zimne, a pod nogam i błoto, nie 
można sobie było pozwolić na dalszy pochód, lecz 
z kościoła udano się do pobliskiego ogrodu p. po­
sła D ługosza i tutaj okoliło ogromną, odwieczną 
lipę przeszło tysiąc osób i tutaj zaczęto właściwą 
uroczystość. Słowo wstępne wypowiedział bardzo 
ślicznib i wzniośle przezacny nasz nowo przybyły 
proboszcz ks. Horowicz, znakom ity kaznodzieja 
i praw dziw y kapłan-patrjota, następnie dzieci szkol­
ne odśpiewały »Boże coś Polskę«, poczem nastąp i­
ły deklam acje »0 ziemi naszej* wygłoszone udatnie 
przez dzieci szkolne. O Konstytucji 3. m aja wygłosił 
w spaniałą i znakomicie opracow aną mowę, kie­
row nik szkoły ludowej w Siarach p. Fr. Gabrjel. 
Usłyszeliśmy nazw iska wielkich twórców K onsty­
tucji 3 maja, usłyszeliśmy (niestety!) i nazw iska po­
dłych targowiczan, jednem  słowem, dowiedzieliśmy 
się, co to jest K onstytucja 3. maja, jaki mamy 
z niej pożytek i jak  mamy ją  cenić.

Po tej przem owie odśpiewały znowu dzieci 
» W itaj majowa jutrzenko*;, ^Bartoszu, Bartoszu*; 
i »Z dymem*;. W końcu włościanin Ludwik Rybczyk 
ze S iar w krótkich a dobitnych słowach skreślił 
dolę ludu polskiego pod wszystkimi trzem a za­
borami, zw racając szczególną uw agę na nowy 
a bardzo  ciężki zamach rządu  rrsyjskiego na n a ­
szą polską ziemię w gubern ji chełmskiej, k tó rą  
podły wróg tylokrotnie zlał polską-m ęczeńską 
krw ią, a teraz koniecznie z piekielnym gwałtem 
chce odciąć tę ziemię od pnia macierzystego, 
a przyłączyć do k ra ju  czysto rosyjskiego i przez to 
chce raz na zawsze w tej ziemi zabić wszelkie 
życie polskie. Przeciw temu barbarzyńskiem u pro­
jektow i podniósł mówca imieniem całego ludu 
zgrom adzonego protest, a dla zagrożonych braci 
. Iowa współczucia, co też zgrom adzenie uchwa­
liło z ogiom nym  zapałem. Na ostatku odśpiewano 
»Jeszcze Polska nie zginęła* i o zmierzchu rozej- 
dziono się z miłem wspomnieniem do domów.

Uczestnik obchodu.
Nawojowa Góra (pow. Chrzanów). Na długo 

pozostanie w pamięci naszej drugi dzień Zielo­
nych Św iąt w 1909 r. W (ym to dniu bowiem 
odbyło się u nas poświęcenie Kółka rolniczego 
czytelni, jakoteż uroczysty obchód Konstytucji 
3. maja. Cale przedpołudnie poświęcone było obrzę­
dom kościelnym. Po południu zaś zebrał się cały 
nar.: lud od najm łodszego do najstarszego, tak 
mężczyźni, jakoteż kobiety na obszernym  dzie­
dzińcu szkolnym. W śród kolorowych i różno­
barw nych strojów wiejskich nie brakło też oko­
licznej inteligencji.

Ńa trybunie specjalnie zbudow anej ukazał 
się dr. Ignacy W r ó b e l  z Krakowa, by wygłosić 
słowo wstępne i przypom nieć chwile," kiedy to 
myśl uczciwa garstk i szlachetnych synów Ojczy­
zny poczęła kiełkować, by wydać szlachetne owoce

i przysporzyć sił skołatanej Ojczyźnie. Mowę dra 
W róbla trudno charaktreryzow ać. Jakkolw iek omó­
wił wszystkie punkta i pobudki K onstytucji b a r ­
dzo przystępnie i zrozumiale, to jednali coś w ię­
cej czuć było w głosie i słowach serdecznych, 
a gorących mówcy. Nie był to wyuczony »referat 
jakich wiele«, ale była to mowa swojego do swoich. 
Nie szczędził nikogo i nie schlebiał. W ykazał błę­
dy dawne, ale nie zamilczał i o teraźniejszych. 
Słowem, była to w spaniała lekcja katechizm u na­
rodowego. Mowę przyjęto  z zapałem i wdzięczno­
ścią. Następnie zjawiła się na podniesieniu uczen­
nica tutejszej szkoły W eroncia Góralczykówna 
i oddeklam owała bardzo pięknie wiersz »Matka 
Polka, po niej Karolcia Spytkow ska wygłosiła zu­
pełnie popraw nie »Nie zginęła**. Chór dziec. szkol­
nych odśpiewał kilka pieśni patrjotyeznych, pu­
czem odbyło się przedstaw ienie am atorskie »Chłopi 
arystokraci*. Kółko am atorskie ze Żbika przybyło 
tutaj, by wspólnemi siłami uczcić ten dzień. Licznie 
zebrana inteligencja miała sposobność się prze­
konać, o ile p raca oświatowa na wsi postępuje — 
i to może zachęci niejednego do wspólnej pracy 
na tern polu.

Gra am atorów ze Żbika była tak w mektó- 
lych  miejscach w prost znakomitą, że nie pow sty­
dziłby się jej i dobry zawodowy artysta. Cała 
uroczystość wzbudziła ogólne zainteresow anie, 
a w szystko szło tak ładnie i składnie pod kie­
runkiem  gospodaiza p. Sz. K urpaski, kierow nika 
tutejszej szkoły, k tóry  z praw dziw em  poświęce­
niem i zaparciem  się swoich wygód i spokoju od­
daje się pracy nad  ludem, za co niech cześć mu 
będzie i wdzięczność.

Żbik (pow. Chrzanów). W niedzielę, dnia 30 
maja, i my obchodziliśmy uroczyście rocznicę 
K onstytucji Trzeciego Maja. W sali szczelnie wy­
pełnionej wygłosił słowo w stępne d r Ignacy W ró­
bel. Mówca dokładnie podkreślił pobudki, jakie 
kierow ały twórcam i K onstytucji i dokładnie omó­
wił błędy szlachty ówczesnej, ale też w skazał na 
błędy współczesne. Po słowie wstępnem odegrało 
Kółko am atorskie miejscowe sztukę Wł. Anczyca 
»Chłopi arystokraci*. A m atorzy wywiązali się ze 
swego zadania bez zarzutu. Na pierw sze miejsce 
jednak  w ybijała się ro la Koguciny (p. K aczm ar­
ska) i Sceponka (p. Węgiel). O pracow anie ról i 
g ra doskonała zawdzięcza swoje powodzenie nie­
zawodnie p. Józefikow i, kierow nikowi szkoły, 
k tóry  niemało zadaw ał sobie trudu, by tak  dziel­
nie przysj30sobić siły am atorskie. — Cześć takim 
światłodawcom cichym i uznanie.

Brzozów. »Sokół«* w Brzozowie postanowił 
własnymi siłami zrównać miejsce pod budowę 
gniazda, sokolni. P raca duza, bo ziemi do wywie­
zienia spora góra. Zakupiono taczki i rydle i roz­
poczęła się robota. Niestety, o ile z odnośną 
uchwałą poszło gładko, o tyle z wykonaniem 
uchwały idzie opornie. Zaledwie kilka par tycli- 
samych rąk  widać czasem przy  ryd lu  i taczkach. 
Większość członków Tow arzystw a stroni od pracy 
i kiwa głowami, a poza Tow arzystw em  niema 
ani śladu zainteiosow ania się tą spraw ą.

Nagle zjawiło się kilkunastu  włościan z po­
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bliskiej wsi Turzepole z zaprzęgam i. B ezintere­
sownie robili cały dzień, a jak  robili, to rozkosz 
było patrzeć. Ochota, wesołość, żarty, a wśród 
tego uw agi i zdania świadczące, że wiedzą co ro ­
bią, że uznają potrzebę tuj roboty, że z przeko­
naniem, z miłością do niej swe spracow ane dło­
nie przykładają.

Nie mała w tem zasługa druha Zgryeha, który 
posiał w Turzem polu ziarno idei sokolej. Stanął 
do pracy razem  z włościanami.

Czołem Wam za to, Turzepolanie! Takich 
więcej, jak  najwięcej, a wnet zwycięży spraw a, 
której służą sokole sztandary!

Pogwizdów za Głogowem (pow. Rzeszów). Dnia 
6. b. m. po południu o d b iło  się zgrom adzenie 
w tutejszej wiosce u naczelnika gminy, na które 
przybyli p. Jan  Tópper naucz, z Paw jikćwki i po­
seł sejmowy p. Jan  W asung. Około 100 włościan 
się zgrom adziło — przybyły  również i kobiety 
Na zgrom adzeniu referow ał spraw ę organizacji 
handlu  bydła i trzody p. Jan  Tópper, k tóry kil­
kadziesiąt wiosek objechał. Uczestnicy zrozumieli 
tak w ażną rzecz dla chłopa, jaką  jest organizacja, 
tem bardziej, że handlarze rozpuszczają najrozm a­
itsze szkodliwe pjotki, k tóre dotychczas dosyć po­
słuchu miały. Obecnie jednak, spraw a na nowe 
drogi wchodzi i musi skręcić łeb nieuczciwemu 
wjrzyskowi.

P an  poseł W asung, omawiał z gospodarzam i 
budowę szkoły, która w najkrótszym  czasie ma 
tu  stanąć, doradził w wielu rzeczach, z którym i 
nie umieli sobie chłopi poradzić, a k tóre z pewno­
ścią na korzyść gminy i oświaty ludu wyjdą. 
Omawiał również oprawę »ubezpieczenia na sta­
rość*. Ponieważ nie wszyscy dokładnie rozumieli, 
dokładnie im p. poseł wytłumaczył W szyscy więc 
stanowczo prosili, aby na3i posłowie co mogą ro­
bili, aby takiej krzywdzącej chłopa ustawy, nie 
dopuścili do uchwały. Cieszyli się również, że po­
słowie Stronnictwa Ludowego zwalczają tę ustawę, 
za co na ręce p. posła W asunga złożyli podzię­
kowanie dla klubu i jego prezesa p. Stapińskiego.

Dowiedziawszy się, że poseł Tomasz Szajer 
przychyla się za tą  ustawą, oburzyli się na niego, 
przyrzekając, że mu tego nie zapom ną — również 
wywarli swe oburzenie, że bez ich woli i wiedzy, 
łączy się ze stronnictwem  dla chłopów polskich 
szKodliwem, t  j. z w szechpolakami.

Długo jeszcze omawiano różne sprawy, po- 
czem sekretarz gminy p. Piękoś i naczelnik gminy, 
w serdecznych słowach, staropolskiem  Bóg zapłać, 
podzięnowali obu gościom za pamięć o ich wio­
sce, w której jeszcze nigdy ani posła, ani nikogo 
życzliwego nie było. Z modlitwą »Anioł Pański* 
na ustach, rozeszli się spokojnie do domu.

Uczestnik.
Straszny wybuch w prochowni przy Podgórzu 

nastąp ił w zeszłą sobotę wieczorem wskutek ude­
rzenia piorunu. Widocznie grom ochrony nie były 
dobrze zaopatrzone. Klęska wskutek tego olbrzy­
mia. Mnóstwo ludzi pokaleczonych, domy oko­
liczne poniszczone. Dawno już dom agano się usu- 
nięca prochow ni z pobliża domostw Judzkich, lecz 
p rośby  nie odnosiły skutku, aż dopiero tak s tra ­

szne doświadczenie i ofiary z życia i zdrowia 
ludzkiego potrzebne są do uczynienia zadość żą­
daniom. Spraw ę tę w parlam encie poruszył poseł 
W ó j c i k ,  wnosząc energiczną interpelację.

Pożar. W dniu 31 m aja o gadzinie 1 w nocy 
wszczął się pożar w przysiółku B yrzyc zwanym 
Witkowice. Ogień pow stał z niewiadomej przyczy­
ny. Na ra tunek  pospieszyliśmy z Gorzkowa, spa­
liło się jednak piaw ie wszystko, ponieważ nie 
miał kto zachęcić do obrony, jaK tylko kilku lu 
dzi z Gorzkowa. Posterunek ck. żandarm orji hę 
bąc oddalony od miejsca katastro fy  mniej więcej 
pół kilom etra z pewnością stoi pustką, bo się ani 
żywa dusza nie pokazała i nie zachęciła ludzi do 
obrony. Ozy, też żaden żandarm  nie ma obowiąz­
ku iść na miejsce katastrofy? Chyba przyszedł 
rano jak  się wyspał.

Nieszczęśliwy wypadek. Dnia 22. maja b. r. 
po południu wystał Stanisław  Kurowski z Pocze­
kają S tarego Sącza swoją 9-letnią córeczkę paść 
krowę. Pastereczka owa okręciła sobie powróz 
koło ręki, na którym  krow ę trzym ała.

W tej chwńi nadjechał nieznany cykhsta, 
krow a się spłoszyła i poczęła biedź jak  szalona, 
wlokąc za sobą pastereczkę po polu. Kto wie, co 
mogłoby nasiąpć, gdyby nie nadszedł w służbie 
tut. wachmistrz ck. żandarm erji kom endant poste­
runku  w Starym  Sączu p. H ladug; on to widząc 
pędzącą szaieme krowę, wlokąc dziecko na pow ro­
zie, pobiegł z pomocą dziecku i na wpół żywe za­
niósł do domu rodziców.

Z araz posłano po lekarza, k tóry  zaopatrzy ł 
rany. Dziecku nie grozi niebezpieczeństwo, ale 
pochoruje parę  tygodni. Dla rodziców jest to bo­
lesne patrzeć się na jęki tego dziecka. Nadmienić 
wypada, aby rodzice, czy opiekunowie w ysyłając 
dzieci zj bydłem w pole, a szczególnie ci, k tórzy 
muszą paść na powrozie krowy, aby upominali 
dzieci, że sobie okręcać powróz koło ręki nie 
wolno. J. B.

Złe towarzystwo. Prow adzono zbrodnia-za na 
śmierć. Wkoło niego szło wojsko z nabitą bronią, 
a tuż obok niego szedł z jednej strony ksiądz, 
pocieszając go w tak ciężkiej chwili, a z drugiej 
kat. Ksiądz persw aduje zatwardziałem u grzeszni­
kowi i mówi: >widzisz, do czego cię doprow adziły 
złe towarzystwa?* — A delikwent z najzim niejszą 
krw ią mu pow iada: ho, mój jegomość, jeszcze jak  
żyję, nie miałem tak złego tow arzystw a jak  teraz, 
bo z jednej strony księdza, a z drugiej kata.

Wysiyaki. W roku 1996 było w Galicji wy­
szynków 20 tysięcy 790, to jest, karczem, szyn­
ków, resiauracji i traktjerni. 120 sklepów z dro­
bną sprzedażą do 5 litrów, a 4629 handlów  sprze­
dających gorące napoje. Żeby to było tyle szkół, 
byłoby lepiej, ale tyle szynków, to smutne!

Ile jest żydów r.a świecie? W edług statystyki 
podanej w żydowskiej gazecie »Iewish Y ear Book«, 
Liczba żydów na kuli ziemskiej wynosi U m;1jo- 
nów 31 tys. Z tego p rzypada na E uropę 8 mifjo- 
nów 748 tysięcy, na  Am erykę 1 miljon 556 tys,, 
na A frykę 354 tyr., na  Azję 242 tys., na i  ustralję  
17 tysięcy. . , . .

Z państw  europejskich ma ich na; więce j Ko
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sja, a to 5 miljonow 600 tys. N astępnie Auslro- 
Więg^y 2 mil, 300 tys., Niemcy 600 tys., państw a 
bałkańskie razem 4GG tysięcy, Belgja i H olandja 
105 iys., F rancja  100 tys., Anglja 90 tys. Włochy 
tylko 40 tys. Na ziemiach polskich znajdujem y wię­
cej niż3 mil. żydów, bo samo Królestwo Polskie 
liczy ich blisko 2 mil.

Z m iast najwięcej żydowskiej ludności po­
siada Nowy Jork  w Ameryce północnej, bo 800 tys. 
D rugie miejsce pod tym względem zajm uje sto­
lica Królestwa Polskiego W arszawa, k tó ra  liczy 
320 tys. żydów. W W iedniu żyje ich 180 tysięcy, 
w Budapeszcie 160 tys., w Berlinie 100 tysięcy 
a w 6-miljonowym Londynie tylko 70 tys., a w P a­
ryżu  jeszcze mniej, bo niespełna 50 tys. Kolebka 
ich Jerozolim a ma ich bardzo mało, tylko 40 tys.

Pow yższe cyfry wskazują, że najm niej ży­
dów posiadają państw a wysoko stojące pod wzglę­
dem cywilizacji i oświaty, jak  A ngja i Francja. 
Najwięcej ich jest u nas i w Rosji, f, j. tam, gdzie 
panuje ciemnota, bo w ciemnościach jest odpo­
wiednie pole do wyzysku. Galicja nasza liczy ży­
dów 850 >;ysięcy. W rzeczywistości jednak  będzie 
ich u nas, jak  i w ogóle na  swiecie znacznie wię- 
cej, gdyż uczba wychrzczonych żydów na całej 
kuli ziemskiej wyniesie blizko 1 miljon, a ci są 
gorszym i i niebezpieczniejszymi żydam i od nie- 
wychrzczonycb. B ardzo wielu zaś jest takich, k tó­
rzy  nie chcąc się zdradzić ze swojem żydowstwem, 
podają się za bezwyznaniowych. A tak bezw y­
znaniowi, jak  i wychrzczeni działają gorliwie na ko­
rzyść żydostwa.

Szkota złodziejsK5* W jednym  z domów dziel­
nicy żydowskiej w W arszawie, w mieszkaniu nie­
jakiego G rajzm ana, w ykryto — jak donoszą pisma 
miejscowe — kom pletną szkołę zawodową dla zło­
dziejów. P izy  nauce pod kierunkiem  Grajzm ana, 
k tóry na manekinach w ykładał sposoby okrada­
nia przechodniów, zastano 7 chłopców w wieku 
od lat 10 do 13 i jedną dziewczynkę 12-letnią 
Fajgę Raszbaumównę, przysłaną aż z Łodzi dla 
w ydoskonalenia się w sztuce złodziejskiej. G rajz­
m ana aresztowano, dzieci zaś również zatrzym ano 
w policji, wr celu dowiedzenia się od nich o speł­
nionych kradzieżach i oddania ich bądź za po­
średnictwem sądu do domów popraw y dla niele­
tnich przestępców, bądź też bezpośrednio rodzicom.

Tajemniczy balon. P rasa  angielska zajm uje się 
coraz częściej i coraz żywiej spraw ą ew entual­
nego napadu Niemców na Anglię. Podejrzliwość 
jej w zbudzają zwłaszcza tajeitinicze rekonesanse 
niemieckich balonów, które od czasu do czasu 
ukazują się w pobliżu wysp angielskich. I tak np. 
w ostatnich dniach tajemniczy balon niemiecki 
wylądował niespodzianie na wybrzeżu Anglii, 
w miejscu bozludnem i opuszczonem. Przypadko- 
wo jednak znalazł się w pobliżu pewien wieśniak, 
k tóry  podpatrzył przybyszów. Ci ostatni, zauw a­
żywszy jego obecność, natychm iast wsiedli do ba­
lonu i odjechali. Spraw ą tą zajm ują się najpo­
ważniejsze dzienniki londyjskie i p rzestrzegają 
władze angielskie przed temi tajemniczemi wj-cie- 
czkami balonów niemieckich.

W Tomasiowcach po w. Kałuski rozparcelował 
już Bank parcelacyjny 40u morgów gruntu  i lasu 
między kilkudziesięciu parcelantów. D ruga partja  
kontraktów  odbędzie się oa 16 do 19 czerwca br. 
w Tomaszowcacli, a równocześnie sprzedaw ać bę­
dzie w tych dniach referent Banku p. Dobrowol­
ski dalej g run ta  i lasy. Zgłaszać się należy wprost 
do kancelarji B anku w Tomaszowcach obok pro­
bostwa.

Krajowa Szkoła tkacka w Krośnie. Zawiadamia 
się niniejszem, że już obecnie można zapisywać 
uczniów do Kraj. szkoły tkackiej w Krośnie na 
kurs nauki, rozpoczynający się dnia 1. września.

W arunki przyjęcia uczniów zwyczajnych są 
następujące:

1. Ukończenie z dobrym  postępem  przynaj­
mniej szkoły ludowej lub odpowiednie temu wy­
kształcenie w inny sposób naby ie; 2. Ukończony 
14. rok życia i odpowiednie temu rozwinięcie fi­
zyczne.

Szkoła założona w r. 1889 i funduszem kraju  
utrzym yw ana, posiada 42 krosien (warstatów) po­
praw nych i wszelkie p rzybory  i narzędzia.

Szkoła ma na celu przy pomocy nauki teo­
retycznej i praktycznej kształcić młodzież w za­
wodzie tkackim na przodowników (majstrów) i za­
wodowych tkaczy — jak  również pociawać mło­
dzieży, k tó ra  poświęci się zawodowi tkackiemu, 
w szystkie te wiadomości, jakie do należytego pro­
wadzenia rzemiosła są potrzebne.

N auka jest bezpłatna — nadto uczniowie 
o trzym ują potrzebne przy boi y piśmienne, rysun­
kowe i książki, a za prace praktyczne wykonane 
w salach roboczych, pieniężne nagrody. Nauka 
trw a 2 względnie 3 lata. Uczniowie ubodzy a pilni, 
uzyskać mogą zasiłki z funduszów K raju na ko­
szta utrzym ania. Bliższych wyjaśnień udziela Z a ­
r z ą d  s z k o ł y .

Obiegający się o przyje_cie powinien wnieść podanie 
zaopatrzone w:

a) m etrykę urodzin; b) ostatnie świadectwo 3zkolne; 
c) adres swój dokładny; d) świadectwo zdrowia; e) (świa­
dectwo ubóstwa).

Księgarnia Jan a  Maniszewskiego we Lwowie, 
przeznacza połowę dochodu brutto  ze sprzedaży 
broszury Bogdana Krzystofowicza (Prawdzica) 
p. t. »Tryumty Krzyżackiej kultury* na »D?r Grun­
waldzki*. Cena egzem plarza wynosi 50 h., z czego 
25 hal. na powyższy cel. Z rozsprzedaży wszyst­
kich egzem plarzy dochód wyniesie 1000 kor.

Zwracam y zatem uwagę wszystkim Kołom 
oświatowym i działaczom społecznymn a tę pu ­
blikację, k tóra jako jedyna w tym rodzaju, zna­
komicie nadaje się do rozpowszechnienia w ro ­
cznicę grunw aldzką.

K asp rzy k : Napiszę. — Zb.: Dziękujemy. — S ł t i . :  Będzie.

Odpswicdsl Administracji.
E u d a  J.: otrzymaliśmy, gazetua wysłana. — Bi p a j J., 

S ynow iec  F r . : otrzymaliśmy. — Sende -k  4 korony 
otrzymaliśmy, zapiacone do 1. stycznia 1907. — Z a jąc  U.-: 
owszem, prosimy.
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Prośba Administracji.
N o«yoh C zy te ln ik ó w  przybywających licznie wita­

my perdecznie, a zarazem składamy uprzejm e podziękowa­
nie tym Przyjaciołom, którzy pomagają nam w rozszerzaniu 
gazetki. Dłużników prosimy aby raczyli pamiętać o tern, że 
mżących kapitałów nie mamy, dlatego trudno nam Da kre­
dy t posyłać. Kto pragnie byćmy nie wstrzymywa ł posyłki, 
niech pamięta, że za najmniejszą nawet kwotę będziemy 
bardzo wdzięczni.

P rzy ja c ió ł naszych prosimy, aby we wszystkich re­
stauracjach, gospodach i handlach, do których uczęszczają 
żądali zaprenumerowania P rzyjaciela  Łndn, a to pod za­
grożeniem, że do tych kupców, którzy nie prenum erują 
P rzy j solela, luacwcy nie będą uczęszczać. W ten sposób 
możecie Przyjaciele dopomódz do znacznego przybytku pre­
numeratorów. Nowi czytelnicy, nadsyłający przynajmniej 
2 korony na półroczną prenum eratę otrzym ają kalendarz 
książkowy, ścienny, ustawę drogową, książeczkę „Strou- 
nictwo Ludowe" za darmo. Prenumerowanie gazety można 
rozpocząć każdego czasu: nu kredyt gazetki posyłać nie mo­
żemy. Prosimy zalegających z zapłatą o wyrównauie prenu­
meraty, a zarazem o wytrwałe jednanie nowych czytelników.

lub zam awiając tow ary, uprzejm ie p ro ­
simy naszych ? r x y | a c l ó ł  powoływać 

się  na „ P r z y j a d ę ® a  L u d u " .

bo u i.as jest zarobek na kilka miesięcy. 100 chłopów 
potrzeba zaraz do ładowania ziemi na wagony, które 
maszyna odciąga. Robota w akordzie od 1 m ku- 
bicznego 40 hal. z odtrąceniem  200/o co czyni od 
pełnego wagonu, zależnie od wielkości 4  K 30 h. 
albo 4  k. lub też 1 k. 60  h. Filny robotnik może za­
robić od 3 k. 60 ii. do 4 k. i więcej dziennie. Nocleg 
w baraku  za małą opłatą; w ypłata co 14 dni w so­
botę wieczorem, a contc co tydzień. Robotnik ma 
mieć książkę robotniczą, wielką łopatę i kilka sty- 
lisk do łopaty. Inne narzędzia dostanie za kaucją, 
którą się mu po odciarru tychże zwróci. D o roboty 
może stanąć kaźóego dnia. Przyjeżdżać zaraz i zgła­
szać się w prost do p. « F ó z c fa  S i a n k a  akordanta 
stacja kolei i poczta W ilkowice-Bystra koło Bielska, 
mieszkającego u p. Remisza o kwadrans drogi powyżej 
stacji tuż przy robocie. Z Tarnow a na miejsce ko­
sztuje pojedynczy bilet 5 kor. 40  h., a z Krakowa 
3 k. 13 h. Jeżeli jadzie razem więcej niż 10 ludzi 
na  książki robotnicze, to płacą tylko połowę biletu.

Kto szuka pracy i zarobku, niech się snieszy! i 3

potrzeba kilkuset mężczyzn w wieku od 19 do 40 roku życia 
zdrowych i siln :h. Płaca od 1 franka 70 ct. (1 kor. 60 h.) 
do 3 franków (2 koron 85 h.) dziennie, oprócz całkowitego 
utrzym ania oraz kosztów podróży tam i z powrotem. Praca 
dziesięciogodzinna, wszystkie święta wolne. Zgłoszenia nad­

syłać należy do inżyniera:
Wiktora Skołijszewskiego Kraków Podzamcze 20.

B O Pr prasdszd; Jasccy
lekarz.

— ------------------Anroęii arfu/nlrałńw ------------------------------

Kraków
Mały Rynek 1.

Pr fraacisftl; Bartol
adwokat krajowy.

i m
Zamkowa 4.

Dr W. Daniec
adwokat krajowy.

OlIÓW Huol Stanisław Sraoid
____ adwokat krajowy.

mu
stara apteka.

Pr Zypnt ?i;iewicz
adwokat krajowy 

prowadzi sprawy sądowe i administracyjne.

mu
(GALICJA)

Pr J. A. Rtidraaa
adwokat krajowy.

U l i
w Ratuszu,

Dr Józef Juran
adwokat krajowy.

A je n c ję  ludowego tow arzystw a wzajemnych ubez­
pieczeń od ognia ,,W » śła “  dla Lipnika i okolicy ma S zy ­
m on W r o n a  w Lipniku powiat Biała. 1 2

Drobne ogłoszenia w cenie po 10 hal. za wiersz.

'S i i n n h i  angielskie mamu- 
■U U l  c m l  ty,olbrzym ieczer- 
wone Nr I. 1 kg. 1 k. 20 hal. 
Nr II. duże żółte, okrąg'e, 
nieco płaskie 1 kg. 1 k. 30 h. 
Nr I I I  oryginalny, przy na­
leżytej uprawie dorasta 10 do 
13 kg. wagi 1 sztuka. Buraki
1 kg. 2 kor., ćwikłowe najle­
psze czarno-czerwone Nr IV.
2 dkg. 20 h. 10 dkg. 70 hal. 
Marchew angielska, bardzo 
słodka, okrągła czerw. Nr I. 
2 dkg. 20 h. najlepsza paste­
wna, bardzo wielka 7, kg. 3k. 
10 dkg. 70 h. Kapusta brun- 
szwieka biała, koniczyny ga­
tunek najlepszy czerwona. Na­
siona same nowości z m ate­
czników selekcyjnych, mar­
chwi nasienie tarte, len ory­
ginalny rosyjski. Wysyłka za 
zaliczką lub nadesłaniem na- 
leżytości. Poleca S ta fan  3 o -  
basaczakc w  S o lic ie  (koło 
Stryja) ul. Obołonie, 15—18

Doskonała
k ia  sp eo je lao ao l korozyń- 
sk le  sprzedaje tanio H lsczy - 
: ław  G oast tKacz w Korczy­
nie p. loco. — Próbki tylko 
żądanych gatunków wysyła 
darmo.

Foiwarczek L
gów ornego pola i łąk dosko­
nałej jakości. Budynki gospo­
darcze i mieszkalne. Około 
stacji kolejowej „Wanowicc" 
piery/sza stacja od Sambora 
gdzie jest gimnazjum i inne 
władze. Cena 30.000 K. Bank 
10.000 K. Reszta 20.000 koron 
można wypłacić w ratach 
wekslowych. — M. W ln o g rs- 
dzk i, S ta ry  Sam bor. 7 20

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu"
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Sprzedam niedrogo piękne gospodarstwo wraz z za­
lewami i inwentarzem okcło 20 morgów pola w tem 3 morgi 
asu jodłowego, 1 m órg łąki, 1V* m orga ogrodu, gdzie do 

. 50 sztuk drzew i drzewek owocowych. Całe gospodarstwo 
w kwadratowym kawałku. Dom oJ2 pokojach sieni i kuchni 
iachówką kryty , stajnie, chlewy, stodoły, szpichlerz dachów- 
ą  kryty, studnia w podwórzu; zabudowania nowe. Do No- 
,/ego Sącza 8 kim., w bliskości kościoła i gościńca. Na lii- 
>otece może zostać 8000 koron. Józef M arszałek w Mystko- 
wie poczta Cieniawa._____________________    1 5

Niech każdy wie o tem
Ź.& pomagają

na epilepsję, nerwicę, zawroty głowy 
Znakomita pigiiiki dra Wooda 

wyrobu a p tek a rza  S tan isław a S zczep a ń sk ieg o  
Cena pudełka (100  pigułek) 5  koron.

żywają dorośli; 3 razy dziennie po jedzeniu, po 2 pigułki 
Trunków pić nie wolno.

. rzypomina się hodowcom bydła że na poprawę dojności krów 
wpływa Proszek holenderski, paczka z opisem użycia za 1 K, 
_ dla tuczenia i na poprawę żerności świń Zabłocki proszek 
zczepańskiego dia nierogacizny, Taczka z opisem użycia 60 g.

Wysyła:
4pteka Stanisława Szczepańskiego

w Zabłociu przy Żywcu.

Płaszowska parowa fabryka

Ela c M  i cegieł
Stowarz. zarejestrowane 

z ograniczoną poręką
Biuro: Kraków cl. Gertrudy L. 8.
poleca; dachówkę czerwoną, czar­
ną i dymioną, cegły maszynowe, 
okładzinowe, fasadowe, sklepienio­
we i puste po cenach przystępnych. 
Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie

N a r z ą d .

nrrokfl mtrudnienie oddechu k ’m^?zez użycie fluidu FeUera
u e u w a m y  prze ^  prtbny tuzm 5 K. 
z m a r k ą  FeUera w 3tu-
f r a n k o .  Z a m a w i a ć  u  r .  r  o a U ( m . .

bicy, Elsaplata Sr. F«ni.

2 2 C E N N I K  K O S .
Szanowni Panowie Gospodarze! Ażeby położyć koniec wy­

zyskowi naszych wieśniaków przez niesumiennych sprze­
dawców kos, którzy za lichy towar każą sobie drogo płacić, 
objąłem główne zastępstwo karpackich kos najlepszej jakości. 
Szanowni Panowie Gospodarze! Spróbujcie moich kos a już 
nigdy nie pójdziecie za głosem namowy kupców po ja rm ar­
kach, którzy za swoją tandetę zgarniają W aszą krwawicę 
w swoje w dodatku Wam obce — ręce. Dajcie raczej swemu 
zarobić za dobry towar! Swój do swego! Kosy moje wydają 
cieniutki dźwięk, przecinają łatwo najtw ardszą trawę górską, 
zboże i są podwójuie w łoju hartowane. Prószę próbować, 
a nie pożałujecie tego!
Długość w centimetraeh 60 65 70 75 80 85 90
Cena w koronach; 1'40 P50 1'60 1'70 1-80 1’90 2 —
Drugi rodzaj specyalny kor. 2’— 2M0 2-20 2'30 2-40 2-50 2'60 
Kto zamówi 10 kos dostanie jedną — 20 kos - 3 — 50 kos - 8 dar­
mo. Wysyfka za zaliczką lub za poprzednicm nadesłaniem 
naLżytości. Kto zamawia pierwszy raz ma nadesłać 2 kor. 
zadatku. — Oprócz kos mam na składzie brzytwy, marmurki, 
kowadełka i młotki po I K 70 h para. — Sierpy kowalskie zębate 
z rączkami po oO hal. — Brusiki oratiskie pc 30 hal. za szłukę. 
ST E FA N  DOEMJSZCZAK w Dolinie koło S tryja (Galicja).

Obrazy religijne
olejno ręcznie na płótnie malowane

do ołtarzy, chorąywi, feretronów, s tao je  drogi krzyżowej 11 .  p.
wykonuje po cenacli nader umiarkowanych (niższych 

niż zagraniczne).
O d n aw ian ie , oraz malowania kościołów na 

kwartalne Jub roczne raty. STANSSŁAW  BOREK  
artysta  malarz, specjalista malarstw? na tle relipijnem, 

i | ul. Straszewskiego I 4. w Krakowie. 6 14

i s s r  a
najnowszej konstrukcji, ulepszone Singera m aszyny do szy­
cia, haftu i do wszelkiego przem ysłu z fabryk światowej 
sławy, poleca pierwszoizędna, znana z rzetelności firm a:

E&. P a w ło w s k i
w Krakowie, itynek 18

dostawca wielu Stowarzyszeń za­
robkowych, Związku urzędników 
państw, i Centrali Zakupu dla 

oficerów i urzędników. 
Cenniki z h istorją maszyn 

darm o i opłatnie.
Uwaga; C. i k. austro-węgier. 

Konsulat stwierdził, że firm a Sin- 
ngera Co. wyrabia swoje „orygi­
nalne" maszyny w Wittenberge* 
pruskiej prowincji B radenburg, 
zaś kierownictwo handlowe po­
siada w H am burgu. Jestto  więc 
firma niemiecka, k tórą  „Straż 
Polska" zaliczyła do bojkotu.

Grunt do sprzedania
obejm ujący 54 morgów razem  z plonam i i inw en­
tarzem. G runt ma ziemię łężną, bardzo bogatą, 
w dobrem  położeniu. Zgłosić się należy do Jana 
ŻertkI w Drogomyślu dr 31 poczta Strum ień (per. 
Chybi) Ś ląsk austr. (D rogom yśl p rzystanek  kolei 

Północnej między Chybim a Prachną), 2 2
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Proszę zawsze żądać wyrobu krajowego!
Ti — n  . . . . . . .  r  ~ -  r . ■ i i i r  ■ i _  “

'  Hh Sc sirtz^z^iite. i t l n i  w iils
z „Nosorożcem" lub Kosą“

z pierw szej gaMcyjslriej parow ej fabryki 
M Y D Ł A

Szymona Munka w Żywcu 1.15.

Pierona ssłolciańslsa fabryka
w y r o b ó w  c e m e n t o w y m

w Krzeszowicach Gwoździec:
poleca swojo w yroby cementowe, jak  da­
chówkę falcówkę i kostkową, posadzkę, ce­
głę cementową, kręgi studzienne, ru ry  prze­
pustowe, płyty chodnikowe, stopnie itd. 
itd. po cenach nader przystępnych. Większe 

dostaw y według specjalnej umowy.
Q  Cenniki wyrobów na żądanie darmo i opłatnie. Q2 3

Przy zaiBówisnlu 2 pakietów franco
Jedyna znakomita sposobność dla 
kupców bławatnych i domokrążców 
. Wvsyłka także dla prywatnych. :

40—45 m. resztek m  kos1. 15.
Materje r bluzy (angielski zefir) 80 mn. szeroki najnowsze 
delikatne wzory. Modny zefir na suknie, bluzy i koszule. Ka- 
nafas na pościel w dowolnych barwach. Oxford na męskie ko­
szule nadzwyczaj trwale gatunki. Kriset na halki, ciemne lub 
czerwone kolory Perkai nlebiesh. na kuchenne fartuszki i su­
knie domowe. Reszki długie G—15 m. Gwarantowane bez skazy, 
pierwszej jakości, w praniu nie pełzną. Towar jeśli nie odpo­
wiada, kwota będzie natychmiast zwróconą i paczki nieopłacone 
napowrót wzięte. Najmniejszą wysyłką 1 pakiet 40—45 m. 
ewentualnie sortowany wedle życzenia, wysyła za zaliczką:

Tkalnia R. HORNER, Wachnd (Czechy).
Bielone Rumburskie płótno w najlepszym gatunku i bielony 
uradl na spodnią bieliznę, poleca się na najwspanialszą bie- 
izne i wyprawy ślubne. 40 m. stosownie do życzenia za 

18 kor. 50 hal. 4 iq

Półtora mi ■jonu Koron
płacimy co roku obcym fabrykantom  za liche bi­

bułki cygaretowe. Każą nam palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tem, że są cienkie 
a więc dobre. To nieprawda! Tylko bibułka 
nieprzeźroczysta, bez sztucznej a szkodli­
wej zaprawy, może być w paleniu smaczną.

W szystkim palącym kręcone papierosy, polecam 
najnow szy mój wyrób b ib u łe k  c y g a r e to w y c h  *

P O B U D K A .
Bibułka moja nie jest sztucznie zapraw ianą, więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  się tem, że nie jest 
przeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo 
przyjem ną, a dym posiada chłodny i niegryzący.

POBUDKA w opakow aniu patentow ym  6 haj.
„ w o p a s c e ................................4  hal.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam .

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

Mr W. Bełdowski
Starowiślna 26 KRAkÓW Starowiślna 26

W Uafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.

Kompania amerykańska

Największy skład 
maszyn do szycia

Skład tylko w  R ze szow ie  ul. Trzeciego Maja Nr 9.
♦ NOWOŚĆ ♦  Zwracamy baczną uwagę na na­
sze ulepszone maszyny C entral B obh in , k a ­
żda b o w iem  szy je  w p rzód  i w ste cz . —
Sprzedajemy także na wypłaty. — Ma żądanie 

wysyłamy opłatnie nasz cennik ilustrowany. 
=  Zastępcy sa. poszukiwani. =  13—14

’®

T r a n y t t  ro lit z e  o M o g t  u  M M
poleca najszerszym  warstwom 5®. T. R o ln ik ów  wszelkie naw ozy sz tu czn e  z gw arancją procentowej zawar- 
lości, oraz wszelkie gatunki zb oża  do s ie w a  i koniczów nasiennych, traw pastewnych, buraków  i wszelkich 
innych artykułów w zakres gospodarstwa rolnego domowego wchodzących, z najlepszych źródeł, pierwszorzędnej 
jakości i po najprzystępniejszych cenach za gotówkę i na kredyt. — Poleca niemniej w ę g ie l k.*ajov.Ty ze siyn- 
nej kopalni B o ry , całymi wagonami i na cctnary w magazynach Towarzystwa. U la K ó ie k  i S p ó ie k  ro ln i­
czych  dostarcza nawozy sztuczne całymi wagon"mi po cenach fabrycznych, oraz węgiel po cenach k o p a ln ia ­
n ych . Wszelkie zamówienia załatwia się odwrotnie. jy y r c k c ja .
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NA SPŁAT'? RATAM I
3 a k o 5 B x a . « Ł  t a n i o

I  Maszyny do w yrobu cementowych dachówek najlepszych systemów.
II. M aszyny do w yrobu cegieł cementowych.
III. Maszyny do w yrobu posadzek cementowych, oraz form y do w yrobu ru r  kanaliza­

cyjnych i studziennych.
IY. Praw dziw e farby  cementowe i oliwę do sm arow ania płyt.

Cenniki i kosztorysy posyła za darmo: 8 3
Franciszek Wagner, Kraków ul. Siftoteśkska 2*1.

Kukulski i w. Lorenc
Skład najnowszych Maszyn do 

szycia, Roweiów, Pralni, Magli i Apa­
ratów sam ograj ących i mówią­
cych, Pathefony i Gramofony

«r Jaśle r\ 3-go Maja
K upującem u w naszym  składzie 
maszyny, udziela się bezpłatnej 

nauki kroju. 2 3
Agentami się nie posługujemy.

2 Sierpy kowalskie z rączkami
z najlepszej angielskiej stali wyrób galicyjski HI. Z abłoc­
kiego znane ze swej dobroci, z długotrwałemi i drobnemi 
ząbkami, bardzo ostre i zręcznej lekko przecinające zboże, 
iż sierp prawie w ręku nie czuć i ludzie się nie męczą 
przy rżnięciu a jednem sierpem można iżnąć kilka lat.

Cena za 1 sierp wraz z rączką 80 halerzy. Mniej jak 
10 sierpów nie wysyłam, a więcej ile kto zechce. Na każde 
zamówienie proszę przysłać 3 kor. zadatku, a zarazem za­
mówienie na przekazie. Pocztę opłacam sam, alogbez zadatku 
nie wysyłam. — Zamawiać pod adresem : St. B. Drzewicki 
jener .ast- we Lwowie Galicja ul. Szeptyckich Nr 6. P. T. Kółkom 
roln., kupcom i odsprzedawcom udzielam znaczny opust.

P?e£z e ftofclinireziclą i MagąSIS
Ponieważ bez konkurencji można na­
być najlepszych i najtaniej różnych

W y r o i  s ó w  t k a c k i c h
w magazynie wysyłkowym

JÓ Z E F A  B A J G R O W IC ł  A tkacza
w K orczynie ob ok  K rosn u  (G ulicja)

„Korzystne kupno" znakomitych wyroDÓw korczyńskiclt 
z najsilniejszych nici jakoto: szewiotów w cenie od 2 — 3 K 
za metr, kamgarnów od 2 — 7 K za m. kortów od 3 — 3 50K 
m., caigów z podwójnie kręconych nici od 0-80 -  1 K za m , 
i ciruksów bardzo silnych na ubranie zimowe i letnie mę 
skie, damskie i dziecinne od 1"20 — l -50 K za m., również 
oksforty kolorowe bardzo stosowne na koszule męskie w ce­
nie od 0'80 — 0 90 hl. ni., płócienka kolorowe cieńsze gusto­
wne także na koszule męskie od 0 80 do 0 90 hi. m. i piótna 
czysto-iniane w sztukach na m etry od 0-80 — 2 K za m., 
płótna pól-lniane grubsze od najcieńszych od 050 — 1 Km. ,  
ręczniki w tuzinach od 8 — 17 K za tuzin, talcsamo i na me­
try  od 0 50 — 0-80 hl. za m., prześcieradła bez szwu, czysto- 
iniane grubsze i cieńsze w cenie od 3 — 5 K za sztukę, ka­
py na łóżka bardzo gustowne we wszelkich kolorach w ce­
nie od 3 — 20 K za sztukę, koce na łóżka i derki na konie 
w cenie od 3 — 20 K za sztukę, fartuszki damskie i dzie­
cinne, kuchenne i świąteczne w cenie od 0 9 0 — 2 K za sztu­
kę, gotowe sienniki w kolorowe pasy po 2 i po JO K za 
sztukę, zegeltuehy i drelichy na m undury dla policn1, straży 
pożarnej i studenckie po 1 — T30 K m., nankiny na wsypy 
żółte i c lerwonc pojenyńczej szerokości od 0 80 — 2 K in,, 
a podwójnej szerokości od 150 — 4 K. m., klot czarny na 
poszewki od 1’30 - -  2 K za m., 1 ównież caigi na podszewki 
od 0'50 — 0-70 hl. za m., chusteczki do nosa zwykle i czysto- 
iniane w cenie od 2 -  10 K za tuzin i wszelkich wyrobow 
tkackich, które wysyłam po cenach konkurencyjnie najniż­
szych. Korzystajcie Państwo z tej rzadkiej sposobności ku­
pna 1 żądajcie odwrotną pocztą tych materji. — Przy zamó­
wieniu należy oznaczyć nazwę materji, ilość metrów, kolor 
żądanej m aterji i w przybliżeniu cenę. Z powodu wielkiego 
wyboru towarów, próbek naprzód nie wysyłam jednak przy 
najmniejszem 7°. r.ówieniu z towarem wr?z z cennikiem załą­
czam. Towar nie nadający się wymieniam, a zatem wszelkie 
ryzyko wykluczone. — Tkalnia i aidad wysyłkowy ANTONIEGO 
BARUTA pod opieką Sw. Józefa w Korczynie obok Krosna.

Czytajcie „G azetę Powszechną '1

p od  „O p atrzn ością"
M P * Próbki w wielkim wyborze wysyłam opłatnie* 

• * »  niskie. Towar doborowy. Obsług,- rzetelna. "Wfm 8 6

i opowiedzieć tym, którzy zam ierzają jechać w za­
m orskie kraje, że do Ameryki, Kanady, R razylji 
i A rgentyny najlepiej, najszybciej i najtaniej jest 
jechać angielskimi parowcami, bo te idą tylko 6 do 
7 dni wodą i m ają najlepsze urządzenia dla p a ­
sażerów 3 klasy, tudzież daj a na nich dobrze jeść. 
Po bliższe objaśnienia pisać list za 25 hal. lub 
pocztówkę za 10 h. do głównej angielskiej agencji:

U u h o n  T i c k e t  O S S i c e ,  g
Postfacli Nr. 359. Aafweppja Belgja.
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Wyi*oby tkackie
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane jako 
to: Piótna białe zwykłej i prześcieraUłowej szerokości, dymy, dreli- j 
ozki, chusteczki do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy, serwety, b a r- , 
chany, flanele, szewioty, plóciąuka kolorowe na fa rtu szk i,: 
sukienki, bluzki i silne tkaniny na ubrani3 męskie poleca j

Tkalnia Płócien
M I C H A Ł A  m i Ę S O W I C J S A

w Korczynia obok Krosna.
Na żądanie próbki towarów bezpłatnie. — K to  ty in o  r a z  
j e d e n  zamówił towar z mojej tkalni, ten gdzieindziej płó 

cien kupować nie będzie.

Odznaczona Modalem na Powszechnej Wystawie Kraj. we 
Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym na Wystawie Prze­
mysłu Metalowego w Krakowie w r. 1904, oraz Medalem 
srebrnym na Wystawie Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907.

Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych. oraz od roku 1890 istniejący

Zakład zegarmistrzowski
Michała Mięsowicza w Krośnie

poleca obficie zaopatrzony skład zegarów ściennych, pendn- 
łowych budzików amerykańskich, zegarków kieszonkowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich, biżuterji i wyrobów 
optycznych itp. Nowo wydany cennik illustrowany prze­

syłam na żądanie gratis ; franko.

C Y N Y "  T O  H  MASSYMYBOS1YCIA
i i l £ !  mmS&Hk m  b ó & n y c b  s e l ó w

a zatem nietylko do użytku orzernysłowego 
ale także do wszelkich robót wchodzących 
w zakres szycia domowego, jedynie u nas 
i—.»— t. ~i nabyć można. , . . . ,

Najtrwalsze, najoiękniejsze a zarazem najtańsze
Dachówki cementowe

dadzą się wyrabiać na

re ró w ia jt ii u p a d )  patsiitowaiydi DiJawresa.
Zastępstwo dla Galicji:

P r z e m y śl ce ia e iito w y  w e  L w ow ie
ulica Karola Ludwika 1. 5.

Inform acje i prospekta 6—12 Nr 119.

E&MSĄSI TA1TAKU PUBOWEGO
W BOGUM IŁO 1VICACH 3 4

©  (poczta i stacja kolejowa w miejscu) ©
poleca wzzelkiego rodzaju  materjały drzewne, bu­
dowlane i stolarskie j£.ko to: deski, forszty, ła ty  
i tak dalej. Przyjm uje również zamówienia na no­
we budynki ze rżniętego drzewa. Ceny najniższe.

Składy w których 

SINGERA 

Maszyny do szycia 

nabyw ać można

Zaopatrzone są 

obok 

widocznym zna­

kiem

Parowa fabryka m ydła

Stanisława Rożnowskiego w frakowi?
poleca mydła do prania najlepszej jakości jak: 
z „Syreną11, z „Krakusem11 karawanowe z „Wiel­
błądem11 i inne, proszek mydlany oszczędny środek 
do prania, oraz wielki wybór mydełek toaletowych 

własnego wyrobu.
Cenniki na żądanie wysyłam darmo I opłatnie.

SINGERA Ko. Tow. akc. Maszyn do szycia
Kraków, ul. Szpitalna 1. 4-0. Naprzeciw teatru miejskiego.

Filie we wszystkich większych miastach.
UWAGA! Wszelkie maszyny do szycia sprzedawane 

w innych składach pod nazwą „SINGERA“ są wyrabiane 
na sposób jednego z naszych dawnvch systemów. Nie do­
równują one atoli ani pod względem _ konstrukcji, ani też 
co do wszechstronności w zastosowaniu, ani też wreszcie 
co do trwałości naszemu najnowszemu systemowi maszyn 
do szycia.

M m im iilKssylf
z najlepszej angielskiej srebrzystej stali, dobrze hartowane, 
mają cienkie jak papier, lekkie jak pióro ostrze, które tnie 
jak  brzytwa najtw ardszą trawę, zboże i co tylke dostanie 
się pod nie, przecinają za jednym zamachem i ciężką pracę 
gospodarza ułatwiają, że przyjem na i lekka piaca w polu 

sprawia radość każdemu.
Długość w centymetrach: 60 65 70 75 80 85 90 
Cen? w koronach: l -90 210 2'20 2-30 2*40 260 270
Młotki i kowadełka do klepania kos, górsztalowe aobrze 
hartowane po 1 K za sztukę. Kamienie (brusiki) do ostrze­
nia kos po 40 hal., a lepsz<= po 60 hal. za sztukę. Na każde 
zamówienie proszę przesłać 2 Kor. i odrazu zamówienie na 
przekazie. Pocztę opłacam sam, nie licząc opakowania, ale 

bez zadatku nie wysyłam.
Za dobroć tyoh  kos gw arantuje się. " łS g  

Zamawiać pod adresem:

Józef ZiilJrocki, warsztat kowalski 
w Roudole (Galicja). 2 6

Księgarnia 0. E. FrietiEeina — założona w r. 1796
Kraków — Rynek 17.

dostarcza książki, pisma, nuty, katalog przesyła darmo.
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im. Czy jest pan
chorym i cierpiącym?! “tSS

Wszelkie jak najbardziej uporczywe bole reumatyczne, gę ściec, kurcz mię­
śniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, bói głowy, ból zębów, silne umęczenie po 
uciążliwej pracy, i inne pokrewne dolegliwości, usuwa w zupełności często po jedno- 
razowem użyciu sławny i ogromnie rozpowszechniony

„ I C H T Y O M B H T H O Ł “ .
Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że oryginalny (prawdziwy Jchtyomentlio! 
Edelmana jest najlepszym grodkiem tego rodzaju i dział" nawet w tycli wypadkach, 
w których inne środki nie pomogły! — Ichtyomenthol Edelmana jest tylko wtedy 
prawdziwym, jeśli plomba nienaruszona i jest opakowanie i etykieta zaopatrzona firmą:

Aptekarza Edelm ana w  Bohorodczanach.
Przeszło 15.000 podziękowań i blisko 1000 atestów (poświ idczeń) 
lekarskich wskazuje o znakomitej wartości tego nacierania.

Cena flaszki, z op isem  1 korona.
Główna fabryka i wysyłka Ichtyomentholu prawdziwego

L & u O r a t G r j m n  c h e m i c z n e  a p t e k a r z a  S Z Y M O N A  E D E L M A N A
w Bohcrodcranach Nr. 921.

Poczty wysyła się najmniej 3 flaszki. Jeżeli się zamawia 5 flaczek na raz wysyła się flanko 
bez dalszych kosztów ł z opłaconą pocztą za 6 koron. Jeżeli zaś 10 ĄaązeL na t£z, wy-yla 

• się LanLe (bez dalszych kosztów) z opłacoi i. pocztą za 10 kutwa.

Iji Cena flakonn 80 hal. — 10 flakonow 8 kor., n it licrąo 
(I kowania i Lanco. — Tysiące listów dziękczynnych do

Spróbujcie 
a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy w ik t1 obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu linij do
New-Yorkn, Bostonu, Pliiiadelphii, Portland, 
Halifas, St. John 1 Qnebec- Odjazd co dnia 
prócz niedziel'. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:

Anglo ■ kontynentalne Bhru podróży
Bus Nr. 50 

R o t t e r d a m  (Holland)
List zwyczajny opłaca się marką za 26 haL.

WEGIEL *  I  KOKS
najlepszego gatunku dostarcza wszelkiego rodzaju  
przedsiębiorstw om  po bardzo przystępnych ce­

nach i w arunkach 
FIRM A W ĘG LO W A  2 7

Beraarcft Le jb  t Tarnów
B i u r o :  ul. W a ł o w a  10. — Telefon Nr. 72, |

N a reu m aty zm , gościec, postrzał (ichias) i wszelkie ner­
wobóle poleca się uśmierzające nacieranie, od lat wielu 
ogromnie rozpowszechnione* przez wielu lekarzy ordynowane 
i przez znakomitości nznwe Lin; > lentum Gaultheriar com- 

posltum z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

99N B R W O L «
chemika Dra Juliusza Fmnzos*, Aptekarza w Tarnopolu. jj)

opa-
.  rzo- i \

glądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. Na składzie: - 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Maondzińskiego: Maków, 
apteka Froncza; Lwów, apteki: Dewechego, Haya, Łazow­
skiego, Dra Piepes-Poratyńskiego, Mikolasza. — Niemcy: 
Loewenapotheke Otto Koerner, Goerlitz, Obermarkt 1. 31. 
w Dąbrowej na składzie w aptece pod zarządem Lewińskiego.

Skład maszyn 
rolniczych

JM  Merc!
w Krośnie 

poleca: 
P ługi, Brony, 

Sieczkarnie, 
Młynki, Młocar- 
nie ręczn. i kie­
ratowe, Trieu- 
ry siewniki itp., 
Maszyny ao wy­
robu dachówek 
cementowych i rur 
Letonov.ych, Ma­
szyny do szycia, 
Maszyny mleczar­
skie. — Keny 
b a r d z o  n i s ­
k i e  — W yrób 
p ie r w sz o r z ę ­
dny. — Cenniki 
wysyłam na żą­
danie darnuu i 

oplatnie.
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D o  A m e r y k i
pospiesznym okrętem w  6  d n i a o b  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach
^  ♦  P r e c z  z  w y z y s k i e m .  ^  #

Żądajcie pouczenia ty)ko od
K  au i ?  L  Ib  &  j ?  g j £&

Hamburg, Ferdinandstrasse 15.

teK p cite M y  &  M 2
prowadzi parcelacjo dóbr

Ia m i@ n k a
w powiecie ropesycklas położonych.

Stacja kolejowa i poczta w Sędziszo­
wie w odległości jednej mili. Starostwo, 
sąd powiatowy, urząd podatkcnvy i inne 
władze powiatowe w Ropczycach

Grunta urodzajne łatwe do uprawy. 
Materjał drzewny tani.

Udziela wszelkich wyjaśnień oraz uma­
wia ceny i warunki kupna zst za tw i^ r-  
d&eralem Dyrekcji Dian kia i przyjmuje 
zadatki p. Tomasz Świder zamieszkały 
na miejscu w Kamionce p. Sędziszów. 2 2

S z y b k o ! Tanio!

(w powiecie niskim)
Położone w bezpośredniem sąsiedztwie trzech miast: Niska, Rudnika I Ulanowa. Starostw o, sąd  

£ urząd  podatkowy, stacja kolejowa, poczta, telegraf w mieście Nisku (o 4 kilom etry odległym).
I Szkoła na miejscu w Przędzelu  — paraf ja  w sąsiedniej wsi Racławicach (o 2 kilom etry
1 odległej). Szkoła koszykarska i sem inarjum  nauczyciel, w mieście R udniku (o 2 kim. odległym).

Jarmarki I znakomity zbyt produktów, oraz źródło zakupna (sklepy) w sąsiednich m iastach:
|  Nisku, Rudniku i Ulanowie.

Znakomita gleba pierwszorzędnej jakości, zarówno grunta orne (przydatne pod uprawę wszei- 
I kiego rodzaju zbóż, roślin okopowych I pastewnych) —  jak I dwukośne łąki.
i  Uprawia się w Pędzelu także buraki, wszelkie konicze i koński ząb — wogóle wszyst-
I ko to, co tylko na najlepszych gruntach  się udaje. M ajątek jest w znakomitej kulturze, g ru n ta  B
I łatw e do upraw y. B
i  Położenie w pobliżu miast i przy trzech publicznych gościńcami, łatwość nabycia i taniość ma- 5
I terjału budowlanego (którego i Bank maże dostarczyć), ułatwiają osiedlenie się zamiejscowych osadników. B

Znakomita i rzadka sposobność, (zwłaszcza dla mieszkańców sąsiednich piaszczystych B
i nieurodzajnych okolic), osiedlenia się na najlepszych gruntach. Dla grup  włościańskich i Spółek fl 
mogą być w ykrojone osobne większe kompleksy (ewentualnie i z budynkam i). ■ B

Informacji ustnych i pisemnych udziela, ceny umawia, oraz przyjmuje zadatki za zatwierdzeniem
Dyrekcji Banku, delegat p. K arol B ron ec , zamieszkały na miejscu w  P rzęd ^ elu  p . N isk o . .
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1

99m n ® Ł A 66
Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie

allca Reformacka L 3 11 p.
koncesjonow ane reskryptem  c. k. Namiestnictwa z 13/8 1908 L. 13054/pr. założone w in­
teresie włościan, staraniem  Polskiego Stronnictw a Ludowego przyim uje do ubezpiecze­
nia od ognia: budynki, inw entarze m artw e i żywe, ruchomości domowe, tow ary i zapasy, 
oraz wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszym i warunkam i.

„ W I S Ł A * 6
ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na  Bukowinie i na  Śląsku.

„ W I S Ł A * *
przyjm uje ubezpieczenia ruchomości, inw entarzy, towarów, zboża i paszy bez względu 
ia  to, gdzie są na razie ubezpieczone budynki.

„ W I S Ł A * *
przyjm uje ubezpieczenia ziemiopłodów od g r a d u .

„ W I S Ł A * *
ma agentów po wsiach i m iastach. Siedziby agentów uw idoczniają godła agencyjne 
(biały orzeł piastow ski w czerwonem polu).

W sprawach ubezpieczeń od ognia i gradu w tych aminach, gdzie nie ma jeszcze agencji, 
należy zwracać się wprost do Dyrekcji „ W t s ly " .

a

Bank parcelawiny we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

P O D L E S Z A N Y
w powiecie mieleckim

*

położonych bezpośrednio pod samym Mielcem, gdzie jest gimnazjum, stacja kolejowa, 
poczta i telegraf, parafja  i wszystkie urzędy. G runta są urodzajne, przepuszczalne o lek- 
kiem nachyleniu. W szelkie zboża, okopowizny i konicze znakomicie się udają. — Łąki 
również do nabycia. — Las z m aterjałem  na budowę i opał w mieiscu — ceny drzew a 
bardzo przystępne, nadto  niektóre budynki dw orskie na  rozbiórkę na  sprzedaż. Parcelacja

Podleszan jest na ukończeniu.
O bszar dotąd nie rozparcelow any wynosi jeszcze około 30u morgów i jesl bardzo  do­
brze podzielny tak, że mogą by ' utworzone mniejsze lub większe gospodarstw a z od­

powiednimi bydynkam i.
W szelkich inform acji udziela i ceny umawia za zatwierdzeniem Dyrekcu Banku delegat B anku 

p. ^ .o d j“ i " u  WiHOgradzkJ, zamieszkały na miejscu w Podleszanach. 3 5
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:a  □ c :

Bank parcelacyjny w e Lw ow ie
prowadzi parcelację dóbr

i

położonych w bezpośredniem sąs edztwie z miastem Pi'znem.

Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, jar­
marki w Pilźnie. Stacja Kolejowa Dębica o 10 kim. rządowym gościńcem. 

Pozostały obszar 350 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta c lekkim 
spadzie częścią nad Wisłoką — niezalewne. Kilkanaście morgów wikli nie za* 
lewnej. Przez grunta przechodzi trzy gościńce.

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrek­
cji Banku Delegat Banku p. Stanisław Kułakowski, zamieszkały na miejscu 
w Pilźnionku. 3 -5

:a a c:

parceluje obecnie w powiecie kałuskim dobra

f  T O M A S Z O W O M
Stacja kolejowa Martynów (na linji między Lwowem a Stanisławowem) w odległości 7 kim. bitym 

gościńcem rządowym.
Tomaszowce leżą tuż koło miasteczka Wojndów słynnego z jarm arków , na około zaś znajdują się 

powstałe w ostatnich latach kolonje polskie: w Ozercszenkach, Niegowcach, Pawlinkówce, Dołlicj wojnilow- 
skiej, Kopaultach, Perekosach, Wierzchni i Humenowie liczące razem do 2000 rodzin polskich. A w samych 
Toinaszowcacli jest od kilkunastu lat osiadłych około 400 rodzin kolonistów polskich przeważnie z powiatu 
tarnobrzeskiego, mieleckiego, kolbuszowskiego, niskiego i krakowskiego.

Na miejscu są dwie s z k o ł y  p o l s k i e  i k o ś c i ó ł  p o l s k i  W sąsiednim Wojniłowie sąd 
powiatowy, urząd podatkowy i pocztowy.

Grunt? plenne i bardzo dogodnie położone, przeważnie w równinie z lekkimi spadami. Znako­
micie nadają się nie tylko na ziarno, konicze i okopowizny, a'ie także na chów bydła Dlatego leż w Toma- 
szowcacłi rozwinął się świetnie chów bydła. Nadto koloniści mają świetne zarobki furm ankam i. Można 
dokupić i lasu i łąki wedle życzenia. — Drzewo budulcowe na miejscu bardzo tanie.

II. Niedaleko Tomaszowiec ma Bank parcelacyjny w majętności

C Z E R E ^ Z E N K I
również pod Wojniłowem posiadłość, obejmującą 44 morgi g runtu  ornego i lasu wraz z licznymi bu­
dynkami bardzo dobrse utrzym anym i i zasiewami za 30 000 koron na sprzedaż. Posiadłość ta pozostała 
z rozparcelowaniu tamtejszego obszaru dworskiego, między kilkadziesiąl rodzin polskich.

Bliższych informacji na miejsca udziela oraz umaw r ceny za zatwierdzeniom Dyrekcji Banku 
p. Józef Kobak, zamieszkały na miejscu w Tomaszowcach, p. Wojniłów. 8 —5

i
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. BooK pffltMnę wLwowie
prowadzi parcelacje dóbr

H U C I S K  J
w powiecie kol&uszowshim położonych.

Starostwo, sąd, u rząd  podatkowy 
w Kolbuszowy odległej o 7 klin. Stacja 
kolejowa Sędziszów w odległości 12 kim. 
Poczta w Niwiskach. G runty przepusz­
czalne. bardzo plenne. Można nabyć role, 
łąki i las z m aterjąłem  na budowę i opał 
wedle upodobania.

G runty wskazuje oraz umawia ceny 
i w arunki kupna z a  za tw ie rd ze n ie m  
D yrek cji B an k u  i przyjm uje zadatki 
p. tfakdk Saj zam ieszkały w Hucisku 
p. Niwiska. 2 2

Bank parcelacyjny we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

Glinnik górny
w powiecie strzyżowskim.

Sąd powiatowy, urząd  podatkowy, stacja ko­
lei we Frysztaku (5 km.), kościół, poczta, tuż koło 
dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

G runta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, 
nader plenne, dobrze uprawne, znawożone i obsiane.

Obszar 550 mg. w tein 250 mg. ról i łąk, 300 
wysokopiennego lasu.

M aierjał budow lany i opałowy łatwy i tani 
do nabycia w miejscu i lasach okolicznych.

Budynki dworskie częścią murowane, częścią 
drew niane do nabycia. Wieś przy trakcie głów­
nym — F rysz tak  — Fiizno.

Bliższych informacyj udziela na miejscu czło­
nek naszej R ady nadzorczej, W ny Jan Harnek.

D y r e k c j a  B a n k u  p a r c e la c y jn e y o *3 5

Bank parcelacyjny we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

P r z y b y s z ó w k a
Starostwo, Sąd obwodowy i powiatowy, urząd  podatkowy, poczta i telegraf, 

gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejowa etc. w R z e s z o w i e  
o 3 kilom etry gościńcem rządowym. P ara fja  i szkoła ludowa w miejscu. Niższa szkoła 
rolnicza w M i ł o c i n i e  w bezpośredniem  sąsiedztwie.

Pozostały obszar 440 ról i łąk  doskonałej jakości. G runta o lekkich spadach poło 
żone przy dwóch gościńcach bitych.

Oprócz tego 100 morgów lasu.
Wobec położenia pod tak  wielkiem miastem, jak  Rzeszów zarobki i zbyt wszelkich 

produktów  gospodarczych niezmiernie korzystne, a kształcenie dzieci bardzo  ułatwione.
Bliższych informacji udziela oraz um awia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku 

p. Józef Budzyń D elegat Banku, zam ieszkały na miejscu w Przybyezówce.
Zwracamy uw agę interesowanych, że żadnych pośredników  nie używ am y i że 

wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata B udzyna zwracać się należy. 3—5
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B a n k  p a rc e la c yjn y  w e  L w o w ie
kuoił na parcelację dobra

ŁOWCZÓW
w powiecie tarnowskim.

Stacja kolejowa w miejscu tuż koło dworu. 
S tarostw o w Tarnowie, oddalonym  o dwie stacje 
kolejowe. Sąd, u rząd  podatkow y, poczta, telegraf 
i wielkie tygodniowe ja rm ark i w Tuchowie, odle­
głym o 4 kim.

G runta znakom itej jakości nader plenne, do­
skonale upraw ione, znaw ożone i obsiane.

Do nabycia znaczna ilość bardzo  dobrych 
łąk  i lasów różnej jakości. M aterjał opałow y i bu­
dow lany tani do nabycia na  miejscu i w lasach 
okolicznych.

Z byt warzyw i mleka w Tuchowie i T arno­
wie bardzo  korzystny.

Dla nabywców gruntów  w yrabia Bank par- 
celacyjliy 4»/„ pożyczki B anku krajow ego na do­
wolny term in opłaty.

Iniorm acji udziela i ceny um aw ia za zatw ier­
dzeniem Dyrekcji B anku parcelacyjnego delegat 
p. Baliński w Tarnowie, ul. Chyszowska 19, który 
co tygodnia co ś”ody przybyw a do Łowczowa.

W yjaśnień w nieobecności delegata udziela 
adm inistrator B anku zam ieszkały w sąsiedniej 
Zabłędzy. 3—5

Bank parcelacyjny we Lwowie
parceluje obecnie w powiecie jarosław skim  dobr

^ j ię k is z  n © \fy
Stacja kolejowa Nowa Grobla (na linii Jaro  

sław-Sokal, dwie stacje za Jarosław iem ) w odle­
głości 5 klin.

Sąd powiatowy, u rząd  podatkow y w R ady­
mnie. Poczta, szkoła polska i kaplica r. k., w któ  
rej odbyw ają się trzy  razy  na miesiąc nabożeń 
stwa, na miejscu.

Gleba doskonałej jakości, g run ta  zdrenow ane 
można nabyć role, łąki i las wed!e upodobania. 
Drzewo budulcowe na miejscu.

W sąsiedztwie liczne kolonie polskie, jak 
Bonów, Lubienie, Czerniawka i inne.

G runta wskazuje oraz umawia ceny i wa 
runki kupna za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku i przyj 
muje zadatki p. Michał Łopatka k tó ry  jako dolega 
Banku parcelacyjnego przebyw ać będzie od dnia 
9 do 23-go czerwca 1909 roku  w Kiękiszu nowym 
poczta w miejscu. 3 5

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ •  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Bank parcelacyjny w e  L w o w ie
prowadzi parcelacją dóbr

BOREK MOWY
Starostwo, sąd obwodowy, gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mleczar­

ska, stacja kolejowa etc. w Rzeszowie w odległości 12 kim. Poczta * telegraf sąd pow. i urząd 
podatkow y w Tyczynie odległym o 7 kim. P ara fja  w B orku starym  o pół kim. odległym.

D obra Borek nowy, sk ładają  się z dwóch folwarków bardzo dobrze podzielnych:
1) Główny folw ark (dwór) liczy około 450 morgów ról i łąk  i około 190 m or­

gów lasów, z budynkam i dworskim i w znakom itym  stanie.
Z folw arku tego może być odcięte esobne większe gospodarstw o z osobnymi b u ­

dynkam i (mieszkalnym i gospodarczym ).
2) Folw ark »Koziary« liczy około 90 morgów ró l i łąk  i około 3C morgów lasu, 

z budynkam i mieszkalnym i i gospodarczym i.
G runta doskonałej, pierw szorzędnej jakości, o lekkich spadach. O m aterjał budo­

w lany bardzo  łatw o w miejscowym lesie i okolicy, gdzie wszędzie w yręby prow adzą.
Zarobki i zbyt wszelkich produktów  gospodarczych wobec blizkości Rzeszowa 

i Tyczyna i dobrej komunikacji, niezm iernie korzystne.
Bliższych inform acji udziela, oraz um awia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji 

Banku delegat Banku, p. Antoni Piasecki zam ieszkały na miejscu w Borku nowym.
Zw racam y uw agę interesowanych, że żadnych pośredników  przy  parcelacji 

gruntów  nie używ am y i ie  wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Piaseckiego 
zwracać się należy. 8—5
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wg wie
stow arzyszenie zarejestrow ane w Sądzie krajow ym  we Lwowie z ograniczoną poręko

Lw (iw , ul. B ra je ro w sk a  L. 11 A. we w łasnym  gmtlclm
przyjm uje wkładki oszczędnościowe i płaci:

s«=’» i i  n i  _____ ________L1! °l > 12 I© j c * x »  o c e n t
od najm niejszych naw et wkładek, zaś

p3 ro|0
od wkładem powyżej 5000 K, złożonych najm niej na półtora r. za rocznem wypowiedzeniem.

Procenta wypłaca Bank półrocznie. Niepodniesione procenty przypisuje do kap i­
tału i dalej oprocentowuje wraz z kapitałem.

Podatek rentow y opłaca B ank sam z własnych funduszów.
Najdogodniej i bez żadnych opłat pocztowych można nadaw ać i p rzesy łać  w każ­

dym urzęcizie pocztowym największe naw et kwoty c z e k a m i  p o c z t o w y m i ,  które 
Bank zgłaszającym  się bezpłatnie przesyła.

Z Ameryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pocztowymi 
Money-order.

B e z p i e c z e ń s t w o  w k ł a d e k  z u p e ł n e .
Bank lokuje wszystkie kapitały wyłącznie tylko na hipotekach lub w kupnie 

ziemi co daje najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
B ank parceluje obecnie g run ta  w różnych stronach Galicji wartości około 

8 m i l j o n ó w  k o r o n .
Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dworskich po 

przystępnych cenach i najdogodniejszych w arunkach grun ta  w całej Galicji.
Umowy o kupno grun tu  należy zawierać z delegatam i i u nich składać zadatki. 

Umowy te podlegają zatw ierdzeniu Dyrekcji.
D e l e g a t  B a l i ń s k i  ad res : T a r n ó w, ul. Chyszowska 1. 19, Z a b ł ę d z a po w. 

Tarnów, Z d o n i a  pow. Brzesko. Ł o w c z ó w ,  pow. Tarnów  stacja kolej, w miejscu.
D elegat Piasecki B o r e k  N o w y  p. Tyczyn.
D e l e g a t  K u ł a k o w s k i  a d re s : P  i 1 z n i o n e k pow. Pilzno, P o d g r o d z i e  pow 

Ropczyce, P i l z n i o n e k  pow. Pilzno, W o 1 n i k i pow. Pilzno.
D e l e g a t  H a r n e k  Gogolów p. w miejscu, G l i n n i k  g ó r n y  pow. Strzyżów
Delegat W inogrodzki, P o d l e s z a n y  p. Mielec.
Delegat B u d z y ń  P r z y b y s z ó w k a  p. Rzeszów.
Parcelantom  swoim w yrabia B ank 4% pożyczki B anku krajow ego na diuższe 

terminy spłaty (aż do 24 1.) lub pożyczki rento we, te ostatnie w znacznej wysokości i do 
spłaty na dłuższo la ta — a także pozostawia część ceny kupna na krótsze term iny do spłaty.

Zarząd Danku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RADA NADZORCZA: Prezes: Dr Bernadzikowski Szymon, lekarz i radca powiatowy w Brzesku; wiceprezes: 
Ulmor Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych wó Lwowie; sekretarz: Kazimierz Szcze­
pański, dyrektor Krajowego Związku Przemysłowego wo Lwowie. Członkowie: Pr, Biosiadecki, właściciel dóbr, Jakób 
Bojko, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Jan Harnek, poseł do Rady państwa, Ks_zimierz Jampolski, 
właściciel dóbr, Michał Olszewski, poseł do Rady państwa, Dr. Pranciszek Bardel, adwokat krajowy, Hipolit Śli­
wiński, inżynier, Jan Stapiński, poseł do R a d y  państwa i Sejmu krajowogo, Dr U ogar Wiktor, adwokat. — 

II. DYREKCYA: Dr Jan Deskur, Ignacy Krzyszkowski, Zygmunt Poznański.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia i t p.:

Banie parcethecy jny we L w j^ r ie
B r a l c i o w s k u  I. 11 A .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Stapiński.
Ci denkami drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellonek? 10, pod zaiządem L. JL Górskiego).


